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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs Preis­
liste ftir 1895 N . 62 Seite 855.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 10 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.
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Po Z Ü a ñ, 29 marca

Ż bieżącój chwili.
Prezydent rzeczypospolitéj Feliks Faure, przy­

był wczoraj rano do obozu w Sathonay, witany en- 
ttlzyastycznie przez wojsko, władze cywilne i liczną 
publiczność. Prezydent wręczył wojsku, przeznaczo­
nemu do Madagaskaru, chorągwie i wygłosił następii 
jące przemówienie: „Z dumą i zaufaniem będzie wam 
Fraucya towarzyszyła w przebiegu wyprawy, klórą 
przedsiębierzecie, aby zabezpieczyć naszych ziomków, 
bronić Interesów kraju i wyjednać szacunek naszym 
prawom. Nie zapominajcie, że w chorągwi tej obok 
powagi naizéj broni spoczywa geniusz Francyi, i okaż- 
toie się godnymi posłannictwa cywilizacyjnego, któ e 
wam republika powierza.“ Następnie odbył się prze 
gląd wojska i śniadanie, na którem prezydónt wygło­
sił w odpowiedzi na wzniesiony toast następujące 
słowa : „Armia, obrona i nadzieja ojczyzny, jest 
zawsze przedmiotem pieczy rządu i całego kraju. 
Kraj od lat 25 uie szczędził żadnych ofiar na armią, 
która też odpowiedziała oczekiwaniom kraju. Wytrwa 
ona na drodze pracy, zachowa piękne tradycye inę- 
stw,i i kabności i osięguie potrzebną sitę do zape­
wnienia pokoju“. Po południu o godź. 2 wyjechał 
prezydent do Paryża, żegnauy równie entuzyastyczuemi 
owacy am i.

Już teraz pokazuje się, że słuszność mieli ci, co 
upominali przed optymistycznem ocenianiem rewolucyi 
na Kubie. Prezes ministrów Canovas oświadczył 
W izbie deputowanych, że marszałek Martinez Cam­
pos na naleganie rządu objął naczelne dowództwo na 
Kubie, potiieważ nadchodzą ztaratąd coraz gorsze 
Wiadomości. Wczoraj już domsiliśmy, że wojsko hi­
szpańskie poniosło kieskę pod Camochueios, a wedle 
dzisiejszej depeszy, powstańcy przygotowują organi­
zacją prowizorycznego rządu celem poboru podatku. 
W senacie przedstawił się nowy gabinet konserwaty­
wny. Prezes ministrów Canovas del Castillo oświad­
czył w dłtlżsźem ptżerhówieniU, że rząd ptźedstaWia 
się wśród anormalnych okoiiczhości i że będzie silę 
Starał jedÿhi'é o Uregulowanie ekonomicznego położę • 
bia przy współudziale obydwóch Izb. Dalej zazha- 
czył prezes ministrów, że rząd wyśle na wyspę Kubę

Çotrzebne posiłki celem stłumienia powstania. — 
f Izbie deputowanych zapytał republikanin Pedregal 

ó przyczyny przesilenia ministeryaluego, na co odpo­
wiedział Canovas, że tylko warunkowo objął rządu i 
że nie potrzebuje się troszczyć o powody, które libe­
ralny gabiuet Sagasty zniewoliły do dymisyi, — Mar­
szałek Campos ma otrzymać 10 milionów pesatas do 
dyspozycyi celem Uśmierzenia powstania na Kubie.

W belgijskiéj Izbie reprezentantów rozpoczęły
Się oüegdaj obrady nad ustawą o wyborach komu­
nalnych; budzą ońe nadyWyczajną ciekawość z tego 
powódU, że Sócyaliści na przypadek przyjęcia pro­
jektu rządowego gn-żą ogólnem bezrobociem. Pro­
jekt podwaja wprawdzie liczbę wyborców komunal­
nych, ale nie odpowiada jeszcze żądaniom demokratów. 
Prawo głosowania ma mieć tylko ten, kto liczy prze­
szło 30 lat i mieszka w gminie najmniój 3 lata. 
Oprócz tego system pluralistyczny został w projekcie 
tym wyzyskany na niekorzyść robotników. Socyali 
styczni deputowani żądają, aby prawo głosowania było 
przyznane wszystkim, którzy skończyli lat 21 i sześć 
miesięcy mieszkają w gminie. Demokraci chrześciań- 
scy domagają się natomiast, aby każdy Upoważniony 
do głosowania liczył lat 25 i mieszkał dwa lata 
w gminie. Wniosek ten ma najwięcej szans, po- 
hieważ zgadzają się na niego umiarkowaui 
członkowie prawicy, katoliccy deputowani z Brukseli 
i Antwerpii, oraz liberałowie, — Z rozmaitych miast 
brukselskich dohoszą że minister wojny zarządził, 
aby wojsko było gotowe do mafszü W baźie potrzeby. 
Oficerom nakazać miano, abÿ żułhierzom wyjaśnili, 
b> jakie wystawią się kary, jeśli w czasie rozru­
chów dopuszczą się niesubordynacyi. Rząd ma po­
ważne obawy, że agitacya na rzecz powszechnego 
bezrobocia wywoła groźue rozruchy. Tymczasem, 
jak „Voss. Ztg.“ donosi, objawiło się w kraju nowe 
zjawisko. Dotychczas jedynie sócyaliści wzniecali 
ruch autymonarchicżny, atoli, obecnie także „chrze- 
ściańscy demokraci“ zaczynają kroczyć tętni sametni 
drogami jako zacięć! pbzeĆiWnicjr wcielenia państwa 
Kongo ao posiadłości belgijskich. W Leodyum od­
było się w poniedziałek zebranie chrześciańskićh de­
mokratów, celem podniesienia protestu przeciw wcie­
leniu państwa Kongo. Na zebranie to przybyło 
także wielu socyalistów, Jeden ź przyWódzców 
Chrześciańskićh demokratów zawołał; „Jeśli król 
chce ahdykować, to może iść sobie do djabta“, — 
Co wywołało ogólny poklask socyalistów i okizyki: 
„Jesteśmy tego samego zdania!“ Na to odpowie­
dział chrześciańsko-demokratyczny adwokat Simons : 
„W takim razie idźmy ręka w rękę, aby dobrej 
sprawie dopomódz do zwycięztwa.“

We Włoszech odbywa się obecnie tak zwaue 
strągę degli elettori, czyli „rzeź wyborców“. Tak 
nazywają we Włoszech od pewnego czasu praktyko­
wane skreślanie wyborców z list wyborczych. Rząd 
przedsiębb rze taką „rzeź“, aby pozbyć się nieprzy­
jemnych mu wyborców. Dotychczas w okręgu San 
Demetrio liczba wyborców zredukowała się nagle 
skutkiem téj manipulacyi z 6026 do 1611 wyborców. 
W jednej gminie tego okręgu, w której liczba wybor­
ców wynosiła 217, jest obecnie tylko 11 wyborców. 
Znajduje się tam 15 radnych gminnych, a zatem 
przynajmniej 4 musi być analfabetami. Crispi, po­
zbywszy się kontroli Izby, cbce się teraz widocznie

pozbyć także wyborców. — „Opiuione“ i „Italie“ 
donoszą, że wybory do Izby odbędą się 12 albo 19 
maja. ____________________ -

* Piof. dr. Herkner z Karlsruhe porusza 
w organie Hardena „Zukuuft“ pomiędzy inuemi 
sprawę rzekomego wypierania Niemców przez żywioł 
słowiański, szczególniej przez robotników z Kongre­
sówki i ubolewa nad tern, że przed wiekami „sło­
wiańscy panowie“ powoływali do kraju w interesie 
kultury niemieckich chłopów, a dzisiaj przeciwnie, 
kapitalistyczna gospodarka na wschodzie ściąga do 
kraju Słowian Aby temu „złemu“ zapobiedz, zaleca ou 
energiczniejsze i konsekwentniejsze przeprowadzanie 
wewnętrznej kolonizacji.

Z obrad Rady stanu.
Wczorajszy „Reichsanzeiger“ ogłosił, co na­

stępuje :
„Dla obrad nad końcowym wnioskiem do liczby I 

projektu o „środkach ku podniesieniu cen zboża“ 
iistahoWiła Rada stanu komisyą, której propozycye 
zostały następnie przyjęte pfzez Radę w brzmieniu 
już ogłoszonem. Do obrad nad swemi propozycyatni 
przyjęła komisya za podstawę pogląd na rezultat 
rozpraw nad temi przepisami pod liczbą I, które 
zmierzają do bezpośredniego wpływania na ceny 
przez wmieszanie się państwa do handlu i poleciła 
ogłoszenie tychże w memoryale, aby dać poznać 
w Szczegółach względy, jaklefflł się komisya kiero­
wała przy powzięciu swej uchwały. W Kadzie stanu 
nie zaznaczono w obec tego żadnych wątpliwości.

Ten memoryał, ułożouy wedle brzmienia i treści 
w szczegółach przez komisyą, ogłasza się uiniejszem 
z polecenia ministerstwa stanu:

Memoryał,
odnoszący się do rezultatu obrad Rady stanu 

do t 1 projektu-.
i?rzy obradach had 1 1 projektu „środki ku 

podniesieniii cen zboża“ oriiatfriano następujące punkta 
widzenia:

[. Smutne położenie rolnictwa:
Uznano je ogólnie i przypisano je głównie spa­

daniu cen za płody rolnicze niżej kosztów produkcji, 
co pociągnęło za sobą następstwo, że ciążące na 
dobrach długi w obec równoczesnego podnoszenia się 
Wydatków, obciążających produkcyą, doprowadziły do 
nadmiernego obdłużema. Spadanie cen zboża przy­
pisywano tłumnemu dowożeniu obcego zboża, Ol­
brzymia i tania produkcyą zboża obcych krajów 
i innych części świata, pomuożoba przez wyzyskanie 
dziewiczej ziemi, którą z powodu ułatwienia komiiui- 
kacyi przewozowej, budowę kolei, urządzauib połą­
czenia parowcowego, zniżenie kosztów jrzeWozu, 
dowożą w coraz większych rozmiarach na rynek 
europejski, sprowad iła także w kraju zniżenie cen, 
przeciwko któremu cło już nie zdoła udzielić ochrony. 
Niższa waluta krajów, dowożących zboże, popiera 
jeszcze dowóz, działając podobnie jak premia do­
wozowa.

Smutne położenie rolnictwa, które — miano­
wicie przy uprawie zboża — z powodu nizkich cefl 
nie jest już zdolne pokrywać dochodami kosztów 
produkcji, jest ogólnem, z wyjątkiem niewielu części 
kraju, jakkolwiek nie wszędzie występuje na jaw 
równo. Zwłaszcza uznano położenie wielkiego rol­
nictwa za smutniejsze i niebezpieczniejsze, aniżeli 
niedomaganie drobnego rolnictwa i biedę wschodnich 
części kraju za większą, aniżeli na zachodzie pań­
stwa. Spadający czysty dochód nie wystarcza we 
wielu rftzach ba oprocentowanie i umarzauie ciężą- 
uch długów, tak iż obdłużenie .<talo się nad- 
mieruem.

Czy to smutne położenie pozostanie trwale, 
o tern z drugiej strony wyrażono powątpiewanie, 
zwracając uwagę na uiższe ceny zboża lat dawniej 
szych (1822, 1851) i na cbwiejuość rezultatów żniw 
zagranicznych i kra owych, zwłaszcza i na to także, 
że W głównych zagranicznych krajach produkcyi 
Zmniejszanie się przestrzeni nieosiedlonych, a powię- 
kśzahie się ludności zwolna ograniczy nadmiar do­
wożonego zboża i wreszcie go całkiem pochłonie. 
Z drugiej strony natomiast zaznacz -fió, że przez 
szybki wzrost i ulepszanie komunikacyi przewozoWĆj 
otworzą się coraz to nowe rynki — jak niedawno 
Argentyna, a w przyszłości Syberya — które znowu 
podniosą podaż na rynku europejskim i będą wywie­
rały nacisk na ceny.

If. Następnie omawiano środki ku Usunięciu 
tego niedomagania.

Rozróżniono:
1) te, które zmierzają do wywierania bezpo­

średniego wpływu na ceuę zboża przez wmieszanie 
się państwa do handlu i

2) cały szereg innych środków, które obok pro- 
pozycyi przytoczonych pod liczbą I 2 do V projektu, 
uznano za odpowiednie, jeżeli już nie do usunięcia 
biedy rolnictwa, to przynajmniej do jój złagodzenia 
i zaprowadzenia lepszych stosunków.

Wśród naprzód wymienionych środkow stały 
na czele obrad zawarte we wniosku hr. Kanitza pro­
pozycye, wedle których: .

1. Zakupno i sprzedaż zagranicznego zboza, 
przeznaczonego do użytku w obrębie terytoryum ce 
nego, wraz z wyrobami młynarskierni odbywa się na 
rachunek Rzeszy,,

2. ceny sprzedaży zboża oblicza się podług 
krajowych cen przeciętnych okresu od 1850 do 1890, 
ceny sprzedaży wyrobów młynarskich podług isto­
tnego stosunku wyzyskania, odpowiednio do cen zboża, 
tak długo, dopóki przez to pokrywają się ceny za- 
kupua,

3. co do użycia zwyżek uzyskanych z sprze­
daży zboża i wyrobów młyuarskicb, wydaje się prze 
pis, że:

a) corocznie odkłada się do kasy Rzeszy sumę, 
odpowiadającą obecnym dochodom z ceł zbożowych,

b) dla nagromadzenia zapasów na nadzwyczajne 
potrzeby (w razie wojny itd) ma się na pogotowiu 
potrzebne środki,

c) tworzy się fundusz rezerwowy, aby w cza­
sach wysokich cen w kraju i za granicą zapewnić 
spłacanie przeznaczonych corocznie sum dla kasy 
Rzeszy (a).

Przeciwko tym propozycjom podniesiono miano­
wicie następujące wątpliwości:

a) Powątpiewano naj rzód, czy one odpowie­
dnio do swego celu, sprowadzą podwyższenie cen 
zboża w myśl wnioskodawcy. Na przypuszczenie, że 
cena krajowego zboża podniesie się łatwo do wyso­
kości ceny sprzedaży zboża państwowego (przeciętna 
ostatnich lat 40), nie można się zgodzić bez ogródki, 
zwłaszcza, iż regionalna różnica cen sprzedaży, obli­
czenie kosztów przewozu i opłaty od składów a w da­
nym razie także miara zapotrzebowania pojedynczych 
części kraju Wpływają na ceny i ukształtowałyby je 
rozmaicie; zaznaczono nadto, że z 5,200,000 krajo­
wych procederów rolniczych 4 miliony ograniczają 
się na 5 hekt. i mniej uprawianej przestrzeni, dla 
tego też produkowane przez siebie zboże na chleb 
źużywają zupełnie, a zatem uie mogą robić użytku 
z podniesionćj ceny sprzedaży.

Zwrócono natomiast uwagę na to, że w skutek 
przyjętego we wielu jeszcze okolicach zwyczaju wy­
płacania robotników wymiarem w ziemi i innych na- 
turaliaeh, mają oni wielki interes w odpowiednio wy­
sokich cenach zakupna.

b) Powątpiewano dalej o wykonalności propo 
zjcyi hr.- Kanitza. Przez ich przyjęcie krępowałoby 
się handel zbożem i przekazywałoby się Rzeszy do­
tychczasowe jego zadanie, aby kraj zaopatrywać w obce 
zboże, o ile własne płody nie wystarczają. Państwo 
przez to przejmuje na siebie trudną, skomplikowaną 
i pełną odpowiedzialności fuukcyą prowadzenia handlu 
zagrauiczuem zbożem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rolacy na obczyźnie.
Czytamy w boebumskim „Wiarusie Polskim“: 

Oby nie było za, późno!
7i Saksonii^ Hanowerskiego oraz Brunświku, 

odbieramy ćoraz liczniejsze listy od tam ejszycb Ro­
daków, pełne narzekań na brak opieki duchownej 
w języku ojczystym. Skutki tego ©puszczenia już 
się pokazują. Oto w Delmenhorst odbyło się w nie­
dzielę 17 b. m. zebranie, na którem uchwalono 
założenie polskiego Towarzystwa socyalistyczuego. 
Tak samo ma się odbyć w Magdeburgu zebranie 
w celu założenia Towarzystwa polskich robotników, 
a Towarzystwo to ma być także socyalistycznem. 
Kiedy zebranie ma się odbyć, gazeta socjalistyczna 
Die podaje, aby może nie przeszkodzono ich zamia­
rom. Rodacy! wobec zwiększającej się agitacyi 
socjalistycznej baczne zwracać powinniście oko, 
byście się nie dali złowić w sidła socyalistów. 
Jeżeli Polacy w Saksonii itd. jeszcze długo zostaną 
bez dostatecznej opieki duchownej, wtedy zwolennicy 
przewrotu obfite zbierać będą żniwo. Dotychczasowe 
starania, by uzyskać na stałe polskiego kapłana, 
spełzły ba niczem. Dziś lud prosi o kapłanów, 
chętnie składa na ich utrzymanie podczas misyi kto 
jednak może dać pewność, że z czasem nie stanie 
się inaczej? Nastąpi jeszcze czas, że przyjdzie si 
wreszcie do przekonania, że Polakom koniecznie 
polski kapłan jest potrzebny, wtedy też nie po 
jednego, lecz po kilku Xięży polskich poszlą do 
każdej prowincyi niemieckiej, daj tylko Boże, żeby 
nie było za późno.

Odzywamy się przeto właśnie w tym czasie, 
gdzie sócyaliści coraz śmielej podnoszą głowę, by 
koła kompetentne zecbciały dołożyć starań, by sie­
roctwo braci naszych w Saksonii, Brunświku, Hano- 
werskiem itd. wreszcie się skończyło. Dziś jeszcze 
czas, dziś można jeszcze pokrzyżować plany socyali­
stów, ale zwlekać nie wolno, bo jutro może już 
będzie za późno. Pisaliśmy, że w Krakowie poszedł 
jeden zacny Jezuita na zebranie socyalistów, lecz 
nie chciano go słuchać. Gdyby tenże kilka lat prę­
dzej był w ten sposób się zabrał do powstrzymania 
rozrostu socyalizmu, skutek byłby niezawodny, ale 
niestety przyszedł za późno.

Niech to będzie przestrogą, by w Saksonii 
nie zrobiono kiedyś takiego samego doświadczenia.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(50 posiedzenie.)
Berlin, 27 marca godz. 11. 

Na dzisiejszem posiedzeniu przyjęła Izba bez
dyskusyi i zmiany w trzeciem czytaniu projekt do

ustawy o budowie kolejek wązkotorowych a następnie 
projekt, dotyczący opieki nad wdowami i sierotami 
po pastorach protestanckich w nowo zdobytych pro­
wincjach.

Resztę posiedzenia wypełniła dyskusya nad 
wnioskiem dep. Ringa o zamknięcie rzezalni w Ber- 
lluie, który przekazano ostatecznie do rozpatrzenia 
komisji agrarnej.

Na porządku obrad jutrzejszego posiedzenia 
drobne wnioski.

Koniec o godz. 4 i pół.

Izba Panów.
(6 posiedzenie).

Berlin, ’ll marca. g,dz. 2.
Zanim przystąpiono do porządku obrad, zdał mar­

szałek hr. Stolberg sprawę z wycieczki hołdowniczćj 
do ks. Bismarcka.

Następnie przyjęła Izba prawie bez dyskuayi 
projekt, dotyczący zmiany przepisów wykonawczych 
procedury cywiłnćj i kilka drobnych petycyi.

Przyszłe posiedzenie jutro.
Koniec o godzinie 4l/<.

Izba deputowanych.
(51 posiedzenie.)

Berlin, 28 marca godz 11.
Izba przyjęła dzisiaj nasamprzód projekt doty­

czący opieki nad wdowami i sierotami po pastorach 
protestanckich, następnie zajęła się interpelacyą dep. 
Mendela (kons.) odnoszącą się do przeepisów praw­
nych ku zapobieżeniu fałszowania paszy i nawozów.

Po uzasadnieniu interpelacyi ze strony inter­
pelanta oświadczył minister bar. Hammerstein, iż 
rząd pracuje nad osobnym projektem, mającym na 
celu usunięcie tego niedomagania.

Dep. Heydebrand (kos.) skorzystał z tej sposo­
bności, aby zażądać od reprezentantów rządu przy­
jęcia wniosku Kanitza.

Minister Hammerstein odpowiedział, iż życzenie 
to jest niewykonalnem. Rada stanu uznała wniosek 
Kanitza za niezgodny z traktatami handlowemi, a tra­
ktatów musi rząd dotrzymać (Brawo! na lewicy). 
Żądać od rządu, aby ua wszelki sposób podniósł ceny 
zboża, jest wymaganiem, które mówca musi w imieniu 
rządu stanowczo odrzucić z oburzeniem. (Brawo! na le­
wicy).

Dep. Krócher (kons.) odpowiedział, iż rząd m* 
obowiązek rozważyć wniosek Kanitza, jeżeli sam nie 
zna lepszego środka. Twierdzenie, iż konserwatyści 
chcą chleb podrożyć, należy odeprzeć z oburzeniem. 
Mówca jest tego zdania, że rząd ma obowiązek sta­
rać się o lepsze ceny.

Minister Hammerstein uważał wywody te za 
dziwne, on sam uczynił wszystko; co było w jego 
mocy. „Jeżeli to Panom nie wystarcza, natenczas 
zuróćcie się do Jego Cesarskiej Mości i proście o 
innego ministra, któryby spełniał Wasze życzenia. 
Ja tego nie mogę uczynić i nie chcę.

Deput. dr. Gerlach (wolnokons.) ubolewał nad 
zaczepkami przeciw ministrowi i przepraszał go za nie.

W dalszym ciągu dyskusyi nad tym przedmio­
tem zachwalali wniosek Kanitza konserwatywni depu­
towani Plótz, Pappenheim, Riepenhausen, hr. Lim- 
burg i sam hr. Kanitz, gdy tymczasem depp. dr. 
Sattler (nar. lib.), Broemel (wolnomyślne stron­
nictwo ludowe) i baron Huene (centrum) występowali 
przeciw wnioskowi. Baron Huene zwłaszcza zazna­
czył, iż sposób występowania prawicy nie może wyjść 
na dobro kraju. W Radzie państwa zwolennicy mo­
nopolu zbożowego mieli dostateczną sposobność do 
wypowiedzenia swych życzeń i myśli, a jeduakże ich 
propozycje okazały się niewykonalnemi. Wniosek 
Kanitza zaprowadzałby stosunki socjalistyczne.

Dep. Klose (centr.) oświadczył się także prze­
ciw wnioskowi Kanitza.

Na tem ukońezono obrady nad interpelacyą.
Następne posiedzenie w sobotę.
Koniec o godz. 4.

Izba Panów 
(7 posiedzenie)
Berlin, 28 marca godz. 12.

Izba Panów rozpoczęła dziś obrady nad etatem. 
Jeneralną dyskusyę zagaił minister ADęueZ finansowem 
exposé, zaleeając jak największą oszczędność.

Hr Mir bach rozwodził się nad niedolą rolnictwa, 
dla którego nic dotąd nie uczyniono. Jasnym punktem 
wśród tych smutnych czasów jest uroczystość na cześć 
B smarcka. Mówca oburzał się na parlament z po­
wodu tegoż zachowania się w obec zamierzonych owacyi 
dla Bismarcka i radził, aby książęta związkowi nowy 
zwołali parlament na podstawie Lowego prawa wy­
borczego.

Nadburmistrz Braesicke zauważył, że przez usta 
br. Mirbacha przemawia niechęć stronnicza. Rolni­
ctwu może dopomódz tylko powolna, konsekwentna 
praca. W szerokich kołach przyjęto z zadowoleniem 
do wiadomości to, iż Rada stanu odrzuciła gwałtowne 
środki ku podniesieniu rolnictwa.

Minister Miquel zapewniał, iż rząd czyni wszy­
stko, co w jego mocy, by przyjść w pomoc rol­
nictwu.

Na dzisiejszem posiedzeniu załatwiono cały sze­
reg drobnych etatów, ważniejsze odłożono do jutra.

Koniec o godzinie 41/».
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F r a b c y a.

Wiedeń, 27 marca
Z Komisyi budżetowej. — Rozprawy nad budżetem 

Deklaracye ks. Windischgraetza.
(~) Głośna kwestya misyi kardynała Schoen

borna wczoraj została poruszona w komisyi budżeto­
wej. W rozprawach nad budżetem miuisteryum wy­
znań, Młodoczeski poseł Kaizl wystąpił z interpelacyą 
tój treści: „W dziennikach mianowicie w „Pr. Fr. 
Presse“, pojawiły się obszerne doniesienia o podróży, 
którą to Kardynał w imieniu Biskupów austryackich 
odbył do Rzymu, celem wyjaśnienia stosunku Waty­
kanu do frakcyi chrześciańko-socyałnej. Jest to pra­
wem Biskupów, udać się w podobnych kwestyach do 
stolicy apostolskiej. Ale donoszono także (w berlió 
skiej „Kreuz Zeitung“!), że rząd prosił o wmiesza 
nie się Watykanu, a więc obcego mocarstwa(!)
wewnętrzne spory austryackie. Taka interwencya 
oznaczałaby niebezpieczeńswo dla państwa(l). Ponie 
waż tych doniesień nie sprostowano w żadnym pólu 
rzędowym dzienniku, zapytuję przeto ministra, czy 
może te kwestyę wyjaśnić?'*

.Minister Madeyski oświadczył, że kroki, które 
episkopat uczynił w Rzymie, usuwają się z pod dy 
skusyi komisyi budżetowej. Co do drugiego pytania, 
dla czego rząd nie dementował przepisywanego sobie 
wpływu na misyą Kardynała Schoenborna, to rząd 
nie może dementować wszystkich błędnych wieści. Co 
do kwestyi, czy rząd istotnie prosił o interwencyą 
Stolicy apostolskiej, minister Madeyski odmówił wszel­
kich wyjaśnień. Ta rzecz wię pozostaje wątpliwą, 
chociaż p. Kaizl z odpowiedzi ministra wysnuł wnio 
sek, że istotnie rząd pros ł o interwencyą Stolicy apo 
sttlskiej. Nie wynika to koniecznie z słów ministra, 
jakoż pono interwencya rządu ogranicza się do tego, 
że poparł przedstawienie episkopatu.

W Izbie poselskiej rozprawy nad drugiem pro- 
wizoryum budżetu (do końca czerwca) rozpoczęły się 
długą filipiką posła Eima. Jako korespondent „Na- 
rodnich listów“ p. Eim odznacza się przynajmniej 
zdumiewającą płodnością i pracowitością. Ale te fe 
letonowe pogadanki de omnibus rebus et de quibus 
dam aliis, które wygłasza w każdej dyskusyi nad bud­
żetem, nie przynoszą zaszczytu ani pisarzowi, ani 
mówcy. W dzisiejszej mowie p. Eim zestawił skrzę­
tnie wszystkie najzłośliwsze aforyzmy i liche dowcipy, 
w ostatnim kwartale wypowiedziane o koalicyi. O ile 
zresztą z tego labiryntu pustych frazesów możua wy­
dobyć jakąś myśl polityczną, to p. Eim pragnął wi 
docznie stanowczo zaprzeczyć pogłoskom, jakoby 
w klubie młodoczeskim zwyciężył kierunek umiarko­
wany, powtóre zaś podburzać niemiecką lewicę prze 
ciwko koalicyi, wmawiając w pierwszą, że ona przy­
nosi największe ofiary.

Oczywiście najostrzejszych epigramtów dostar­
czyły p. Eimowi trudności, na jakie napotyka refor 
ma wyborcza. Także inni mówcy opozycyi — zapi 
sało się do głosu 25 — zamierzali głównie na tem 
polu zaczepić rząd i koalicyą. Ale ks. Windinh- 
graetz zepsuł tym panom koncept, oświadczając na 
dzisiejszem posiedzeniu, że prace komitetu ściślejszego 
szybko postępują naprzód i w każdym razie przed 
upływem bieżącej sesyi projekt reformy wyborczej 
stanie na porządku dziennym Izby. Nikt nie przy 
puszcza, aby ks. Windischgraetz podobne oświadczę 
nie składał na publiczuem posiedzeniu Izby, gdyby 
istotnie obrady komitetu ściślejszego nie dostarczały 
wszelkich rękojmii, że niebawem zgodzi się na pro 
jekt reformy wyborczej.

W i e m c y.
• Berlin, 29 marca. Marszałek parlamentu 

odrzucił po porozumieniu się z całem prezydyum 
wniosek socyalistów, aby parlament zajął stanowisko 
w obec depeszy cesarza do Bismarcka.

— Konwent seniorów parlamentu uchwalił, 
aby uakacye wielkanocne rozpocząć w sobotę i pod­
jąć prace swoje dopiero w duiu 23 kwietnia. Par­
lament ma jeszcze ukończyć etstt, wniosek Kanitza 
i nowelę to taryfy celnój.

— Prezydyum parlamentu zakomunikowało 
cesarzowi rezultat wyborów i poczyniło odpowiednie 
kroki dla uzyskania audyencyi u cesarza.

— Z d aj e się, że dotychczasowe owacye nie 
posłużyły zdrowiu Bismarcka, ponieważ „Hamb. 
Nachr.“ donoszą, że za radą lekarzy nie będzie 
ks. Bismarck w najbliższym czasie przyjmował sto­
warzyszeń i korporacyi, które chcą mu wyrazić ży­
czenia osobiście.

86)

LOURDES.
--------- --------------

KSIĘGA SIÓDMA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 73.)
Przyznajemy, że zaprzeczanie wszystkiego, pod'

suwanie intencyi jest rzeczą najłatwiejszą, by rozwią­
zać trudności; ale oprócz tego, iż to nie jest zbyt 
rzetelnem, jest to nierozsąd em i bardziej nadającem 
się do rozdrażnienia umysłów, aniżeli do przekonania 
ich. Zaprzeczać możliwości wypadków nadprzyrodzo­
nych, znaczy to naśladować przestarzałą szkołę, zna 
czy zapierać się religii chrześciańskiej i iść śladami 
niewierzącej filozofii ostatniego stulecia. Nie możemy, 
my katolicy, ani szukać rady w tym razie u osób, 
które odmawiają Bogu możności czynie; ia wyjątków 
w ogólnych regułach, jakie ustanowił w rządzeniu 
światem, dziełem swych rąk, ani wdawać się z niemi 
w rozprawy, aby dojść do tego, czy taki a taki fakt, 
jest nadprzyrodzonym, zważywszy, że z góry głoszą, 
iż rzeczy nadprzyrodzone są niemożliwe. Czy to zna­
czy, że odrzucamy o faktach, o jakie chodzi, wszelką 
dyskusyą obszerną, szczerą, sumienną oświeconą bla­
skiem nauki i postępu? Nie, zaiste nie, pragniemy 
jej owszem z całego serca. Chcemy, aby fakta te 
poddano, najprzód pod surowe reguły pewności, jaką 
przyjmuje zdrowa filozofiia; aby następnie dla orze­
czenia, czy te fakta są nadprzyrodzonemi i bcskiemi, 
zawezwano do dyskusyi nad temi ważnemi i trudnemi 
zagadnieniami mężów biegłych w nauce teologii mi 
stycznej, medycyny, fizyki, chemii, geologii itd. itd.; 
wreszcie, aby nauka wydała sąd swój. Życzymy so-

w

— Rada związkowa odbyła dzisiaj posiedzenie 
plenarne.

— Ze strony rządu — jak donosi „Fr. 
Ztg* 1, — zapewniają, iż rząd nie myśli rozwiązywać 
parlamentu, ani zamykać sesyi. Nastąpią, jak zwykle, 
wakacye wielkanocne, o których pisaliśmy wyżej.

Przy wczorajszych wyborach uzupełniają­
cych do parlamentu w Pasawie, wybrano znaczną 
większością głosów X. dr. Pichlera (centrum), któ­
rego mandat pierwszy uznała Izba za nieważny.

Serbia.
* Skupczyna serbska. Mikołaj Kry- 

sticz, prezes ministrów serbskich, wydał okólnik do 
prefektów, podający im szczegóły, na jakićj zasadzie 
mają się odbyć wybory do skupczyny. Wskrzeszono 
konstytucyą z roku 1869. Ustawa ta powiada, że na 
trzy tysiące osób opodatkowanych ma przypadać je 
den poseł. W ten sposób przyszłe ciało prawoda 
wcze będzie się składało z 180 posłów. A poifieważ 
korona posiada, na mocy wspomnianój konstytucyi, 
prawo do mianowania swoich posłów, w rozmiarach 

| jednej trzeciej części, przeto tą drogą przybędzie do 
powyższej cyfry jeszcze 60 przedstawicieli korony. 
Białogród i Kragujewac wyślą po dwóch posłów, 
piętnaście innych miast po jednym, reszta zaś posłów 
przypada na okręgi wiejskie. Tymczasem konstytu- 
cya radykalna z roku 1888 nie uznawała owych po­
słów koronnych, według niej każdy mandataryusz 
wychodził z wyborów tajuych. A ponieważ wszyscy 
adwokaci, urzędnicy państwowi i w ogóle osoby, po­
bierające jakąkolwiek pensyą od państwa, nie mają 
prawa być wybieranymi przeto zastęp inteligencyi, 
który wejdzie do nowej skupczyny, będzie niezmiernie 
drobny. Lukę, istniejącą pod tym względem, zapeł­
nią jedynie reprezeutanci, powołani przez koronę, i 
naturalnie będą oni tak głosowali, jak rząd im na 
każę Liberalui i postępowcy mogą liczyć co naj­
wyżej na mandaty miejskie, których liczba ogólna 
jest bardzo niewielką, bo wynosi 19 posłów Co zaś 
df) rezultatu wyborów w 161 okręgach wiejskich, nic 
pewnego nie wiadomo. Prawdopodobnie znaczna 
część mandatów przypadnie radykalistom. Ale po­
nieważ rząd posiada prawo zamianowania 60 posłów, 
przeto nie ulega wątpliwości, że będzie posiadał 
w przyszłej skupczynie uległą większość. Skupczyna 
rozpocznie swoje posiedzenia w dniu 19 maja.

* Ag i t a c y a o r 1 e a n i s t y c z n a. Orleani- 
ści usiłują w możliwy sposób wyzyskać przyszły 
związek małżeński pomiędzy księciem Aostem i księż­
niczką Heleną Orleańską. Zwłaszcza nadzieje stają 
się bardzo wygórowane na szpaltach „Soleilu“, głów­
nego organu orleanistów. „Pomiędzy dwiema „sio 
strzycami romańskiemi — powiada ten dziennik — 
niema istotnego a nieprzejednanego antagonizmu, je 
dynie nagromadziło się sporo nieporozumień i drób 
nych uraz, które starannie są podsycane przez pewne 
osoby, ciągnące z tego korzyści dla siebie. Księż­
niczka Helena dla zbliżenia obu narodów uczyni 
więcej, aniżeli wszelkie machinacye dyplomatów. 
Rząd francuzki to czuje i na dowód tego „Soleil“ 
zdradza pewną tajemnicę dyplomatyczną. Kiedy 
szło o związek małżeński pomiędzy tą samą księż- 
n czką Heleną a spodziewanym następcą tronu an­
gielskiego, księciem Klarencyi, wtedy w sposób 
dyskretny zawiadomiono o tem rząd francuzki. Ribot, 
który natenczas był m nistrem spraw zagranicznych, 
odpowiedział co następuje: „Gdybyśmy dać mieli 
posłuch jedynie naszym przekonaniom republikańskim, 
to powinniśmy czuć nieukontentowanie, że przyszły 
monarcha pierwszorzędnego państwa europejskiego 
zamierza poślubić siostrę księcia, którego rzecz 
pospolita wydaliła z swoich granic. Ale pojmujeiiiy, 
że to, iż księżniczka francuzka zająć ma na obczyź 
nie tak wysokie znaczenie, posiada ogromną donio 
słość. A zatem, nie będziemy przeszkadzali temu 
¿.wiązkowi małżeńskiemu, raczój będziemy mu sprzy­
jali.“ „Soleil“ daje do zrozumienia, że obecnie także 
z Stowehouse — siedziba Orleanów w Azglii — za­
pytywano rząd francuzki i że odpowiedź brzmiała 
pomyślnie.

Hongkong, 28 marca. Wedle nadesłanych 
tu wiadomości, Japończycy zamierzają jutro bumbar- 
dować Takau na Formozie.

Simonoseki, 28 marca. Stan zdrowia Li- 
hungczanga zadawalający. Prefekt i szef policyi w 
Simonoseki zostali zwolnieni z urzędu.

Peszt, 28 marca. Ze zatargu w Izbie posel- 
skiój, wszczętego z powodu wyborów w Neutra, wy-

bie przede wszystkiem, aby nie pominięto żadnego 
środka, by dojść prawdy,

Istnieje inna klasa ludzi, którzy nie pochwalają 
ani nie ganią faktów, o których mowa, ale które sąd 
swój powstrzymują; zanim zdanie swoje objawią, pra­
gną one poznać decyzyą władzy kompetentnej i do- 
praszają jej się całem sercem.

Jest wreszcie trzeci jeszcze rodzaj ludzi, bardzo 
liczny i który już o faktach zajmujących nas wyrobił 
sobie przekonanie, jakkolwiek przedwczesne. Czekają 
oni z wielką niecierpliwością, aby biskup dyecezyi 
orzekł pierwszy zdanie swoje w tej tak ważnej spra­
wie. Jakkolwiek z naszej strony spodziewają się 
wyroku przychylnego ich pobożnym uczuciom, to zna­
my przecież dostatecznie ich posłuszeństwo w obec 
Kościoła, aby mieć przekonanie, iż sąd nasz, jakkol 
wiekby on wypadł, przyjmą, gdy zostanie ogłoszony.

Aby więc oświecić religią i pobożność tylu ty­
sięcy wiernych, aby uczynić zadość potrzebie publi­
cznej, uspokoić niepewności i ukoić umysły, ulegamy 
dzisiaj prośbom, które ponawiają się oddawna ze 
wszech stron, żądamy oświecenia w sprawach, które 
w najwyższym stopniu zajmują wiernych, chwałę Ma­
ryi i samą religią. Postanowiliśmy w tym celu wy­
znaczyć w dyecezyi stałą komisyą, aby zebrała, 
i stwierdziła fakta, jakie się zdarzyły, albo które mo­
głyby jeszcze zajść w grocie miasta Lourdes lub za 

|jej przyczyną, aby nam o nich donosiła, opisała nam 
ich znamiona i w ten sposób dostarczyła koniecznych 
danych do rozstrzygnięcia sprawy.

W tym celu,
Wezwawszy Najświętsze Imię Boże, 

Rozporządziliśmy i rozporządzamy, co następuje:
Art. I Ustanawia się w dyecezyi Tarbes ko­

misyą, aby zbadać:
1) Czy uzdrowienia dokonały się przez używa-

wiązała się wielka afera pojedynkowa. Juliusz Sza 
pary i 8 innych opozycyjnych deputowanych, którycl 
prezes komisyi wyborczćj w Neutra Tarnoczy nazwa 
w gazecie „tchórzliwymi oszczercami“, wyzwali Tar 
noczego na pojedynek. Dotychczas jest 27 deputo 
wanych w mięszanych w tę sprawę.

Paryż, 28 marca. „Gaulois“ donosi, że da 
wniejsza liga patryotyczna odżyje pod nazwiskien 
„patryotyczna liga francuzkich interesów“. Prezesen 
jćj będzie Deroulede.

Kopenhaga, 28 marca. Jeden z najwybitniej 
szych posłów, Dinesen, odebrał sobie dzisiaj życie.

Bukareszt, 28 marca. Sesya parlamentu zo 
stała przedłużoną do 27 kwietnia.

Nowy Jork, 21 marca. Wedle wiadomość 
z Colon, dira 15 b m. oddział wojska rządowegi 
pobił 2500 powstańców pod Eusiso i zajął tę miej 
scowość. Straty po stronie wojska rządowego wy 
noszą 700 ludzi, po stronie powstańców 1200.

Paryż, 28 marca. Wedle doniesień z Limy 
zwolennicy Valcorcela i Del Solera nie są zadowoleń 
z Pierola i grożą kontra rewolucyą.

Kalkuta, 28 marca. 75 mil od Jabalpur sta 
rano się wykoleić pocąg, wiozący w^jko, ale be: 
skutku

Grac, 28 marca. Galowe przedstawienie n; 
cześć ks Bismarcka zakazała policya, z obawy przeć 
demonstracyą socyalistów. Przywódzczy socyalistyczn 
ogłaszają obecnie, że n!e mieli zamiaru zakłóceni: 
festynu dla Bismarcka.

Rzym, 29 marca. W Caraarrato dopiściło su 
dwóch bandytów śmiałego morderstwa. Zabili on 
w wielkiem tłumie ludzi policjanta i zdołali uciec

Odpowiedź na replikę zatytułowaną 
„Jeszcze o restauracyi ruiny kościoła Najśw 

P. Maryi w Inowrocławiu.“

Do ogólnego sprostowania podanego przezemnii 
w Nr. 65 „Kuryera Poznańskiego“ dłużny jeszczi 
pozostałem wyjaśnienia w tej, jak autor repliki w nr. 6! 
„Kuryera“ pisze, całe społeczeństwo nasze obchodzi' 
mogącój materyi. Dziś więc niemi „Kuryerowi“ służyć 
bym pragnął, pozostawiając sąd o nich Szanownyc 
Czytelnikom, czy i o ile one dowodami nazwać będzi 
można.

Miło nam, iż nad sprawą tą wywiązała się acz 
kolwiek późno dla ruiny tak ożywiona dyskusyą 
która do postawienia sprawy w należytem świeth 
przyczynić się może. Żałuję tylko, iż przez przenie 
sienie dyskusyi z jednego pisma do drugiego prze 
prowadzenie jej w obydwóch organach w ten sposób 
aby czytelnicy każdego jasny sąd o niej wytworzył 
sobie mogli, staje się dla mnie bardzo uciążliwem 
Ażeby rozstrzeleniu dyskusyi zapobiedz, podpisałetr 
się dla tego zaraz pod pierwszym artykułem „Prze 
glądu Pozn.“, przyjmując za to, co piszę, całą odpo 
wiedzialność na siebie, lecz nie żądał, m bynajmie 
od osoby będącej innego zdania ażeby to samo uczyniła 
Ponieważ krytykowi memu również jedynie o rzecs 
samą chodzi i w krótkiej swej odpowiedzi na me ogólnt 
sprostowanie zauważył, „że zamieszczenie nazwiska jegc 
dla czytelników mało albo wcale nie budzi ineresu“,: 
mego zdania w niczem to nie zmieni, nie będę go przetc 
po nazwisku wcale wymieniał. Przy tak utrudnionej 
mi dyskusyi, wybaczą wszakże Czyteluicy „Kuryera“, 
że uwzględniając i „Przegląd“, w którym najpierw 
tę sprawę poruszyłam, a nie chcąc się, o ile tylkc 
można, w obydwóch pismach powtarzać, w „Kurye- 
rze“ ograniczę się głównie na roztrząśuieniu przes 
autora repliki poruszonych a czytelników „Przeglądu“ 
mniej może obchodzących zarzutów; ciekawych zas 
dalszego rozprowadzenia przezemnie myśli przewodniej 
odesłać muszę do najbliższego numeru „Przeglądu“ 
Rozprawę taką „na 4 ręce“ podjąłem wyjątkowo nie 
dla szukania osobistej satysfakcyi (autora repliki nie 
znam osobiście), lecz w zamiłowaniu do sprawj 
samój, za którą już kilkakrotuie z otwartą przyłbicą 
kopię kruszyłem, i w tój myśli, ażeby sprawę prę- 
dzój zakończyć i Czytelnikom „Kuryera“ z innegc 
odpowiedniejszego może punktu widzenia sprawę 
przedstawić.

Autor repliki dostarczył w artykule z nr. 6i 
„Kuryera“ cennych kilka szczegółów o stosunkact 
parafialnych Inowrocławia, zwrócił nadto uwagę 
naszą na obszerniejsze sprawozdanie w tej materyi 
„Dziennika Kujawskiego“, którego sprowadziwszy 
odnośny numer, dowiedzieliśmy się następujących 
szczegółów interesujących tak co do projektu restau­
racyjnego prof. Rincklake’go, jak i motywów do od- 
mownój odpowiedzi p. ministra.

„Kościół miał stanąć na starym cmentarzu: 
z ruin miała być zachowana fasada, wieże do dawne.

nie wody z groty w Lourdes, czy przez napój, C2 
przez obmywanie i czy te uzdrowienia możua wytłi 
maczyć sposobem przyrodzonym, lub czy też należ 
je przypisać przyczynom nadprzyrodzonym;

2) Czy widzenia, które miało mieć w groc 
dziecko Bernadeta Soubirous są rzeczywiste i w ti 
kim razie czy można je wytłomaczyć w sposób naft 
ralny, albo czy noszą na sobie znamię nadprzyn 
dzone;

3) Czy istota widziana wyrażała żądania, cz 
objawiła jakieś zamiary dziecku; czy ono iaiitłolie 
udzielić, komu, i jakie są te żądania lub intency 
objawione ?

4) Czy źródło, które płynie w grocie dzisi;
istuiałó przed widzeniem, jakie miała mieć Bernadet 
Soubirous. /

Art. II. Komisya przedłoży nam tylko fakt; 
stwierdzone pewnemi dowodami; Składać nam będzi 
o tych zajściach raporty, zawierające jej zapatry 
wanie.

Art. III XX. dziekanie i proboszczowie będ 
głównjmi korespondentami komisyi; uprasza ich si< 
aby jej donosili:

1) O faktach, jakie się zdarzą w ich odnośuyc 
dekanatach;

2) O osobach, któreby mogły złożyć świadectw 
o istnieniu tych faktów;

3) O tych, którzy swą nauką mogliby oświeci 
komisyą;

4) O lekarzach, którzy leczyli chorych przed icl 
uzdrowieniem.

Art. IV. Po zasięgnięciu informacji komisy: 
będzie mogła przystąpić do badania. Świadectw: 
odbierać się będzie pod przysięgą. Kiedy badani: 
odbywać się będą na miejscu, udadzą się tam naj 
mniej dwaj członkowie komisyi;

wysokości odbudowane, stanowić miały front nowego ko­
ścioła. Nowy kościół projektowany w stylu romańskim, 
przedstawiałby się w formie równoramiennego (gre­
ckiego) krzyża o 3 nawach, nad którego przecięciem 
wznosić się miała ze środka kościoła potężna wieża 
romańska...“ „Pan minister uzasadnia odmowną swą 
odpowiedź tem, że w prowincji tak ubogiej w za­
bytki starożytne sztuki jak nasza, żadną miarą nie 
może przyczynić się do rozrcalenia kościoła, który 
sięgając początków XIII wieku, przedstawia się jako 
najstarszy zabytek sztuki romańskiej w naszych stro­
nach. Zachowanie ruiny jest nadto nietylko życze­
niem rządu i archeologów, którzy, jak tajny radzca 
z Berlina Persius, tylokrotnie wskazywali na histo­
ryczną i archeologiczną wartość tej prastarej ruiny, 
ale nawet życzeniem społeczeństioa polskiego. Pod­
czas obrad sejmowych domagali się przed kilku laty 
właśnie posłowie polscy bardzo stanowczo zachowa­
nia ruiny, nazywając barbarzyństwem i wandalizmem 
myśl zburzenia tych świętych murów. Niemniej ener­
gicznie opierał się zniszczeniu ruin ś. p. X. Arcybi­
skup Dinder — owszem żądał od rządu funduszu na 
ich wyrestaurowanie i utrzymanie. To się też stało. 
Przed dwoma laty powprawiano żelazne drzwi i po- 
naprawiano mury — państwowym funduszem... Zwa­
żywszy nadto, że budując kościół na starem miejscu, 
zburzyćby trzeba tyle grobowców, naruszyć tyle gro­
bów, miuisteryum nie może się przychylić do prośby 
parafian — tem mniej, ponieważ jest poddostatkiem 
wiele innych równie pięknych miejsc pod nowy 
kościół.“

W końcu zaś donosi „Dziennik Kujawski“: „O 
ile wiemy, obie korporacye kościelne zgodziły się już 
na obmyślane miejsce pod nowy kościół, który ma 
stanąć w ogrodzie proboszczowskim — na wolnym 
placu, utworzonym przez 2 krzyżujące się ulice. Cho­
dzi tylko o rysuuek i zatwierdzenie rejencyjne“. — 
A było to w połowie lutego r. b.; miejsce to nowe 
pod nowy kościół tymczasem oblano i dla tego też 
autor repliki w swym artykule z połowy marca twier­
dzi, że „dyskusyą wszelka nad kwestyą przebudowa­
nia ruin Panny Maryi na kościół parafialny (?) nie 
ma już obecnie żadnego praktycznego celu“. Dobrze, 
iż przynajmniej nowego miejsca nigdzie nie zaku­
piono, boby w razie potrzeby cofnięcie takiej uchwały 
z kosztami dla gminy kościeluej było połączone, tym­
czasem tego rodzaju obór miejsca przy skrzyżowaniu 
się dróg mógłby bez trudności w razie obmyślenia 
czegoś odpowiedniejszego być jeszcze cofniętym, a 
szkice do nowego kościoła — nie mówiąc ani o pro­
jekcie ani o kosztorysie — nie będą zapewne dotąd 
skończone; dla tego — o ile mnie się jako niewta­
jemniczonemu w dalsze czynności sprawa przedstawia, 
dyskusyi dalszej za bezowocną nie uważam

Zanim wyjaśnimy wyżej położony znak zapy­
tania i przystąpimy do szczegółowego zastanowienia 
się nad zarzutami przeciwko zamysłom naszym przez 
autora repliki poczynionemi, pozwolimy sobie zapo­
znać Szanownych Czytelników z programem rzeczy­
wiście naszym, jaki w „Przeglądzie Pozn“. wydru­
kowaliśmy, oddając w nim poniżej odmiennym dru­
kiem to, co naszem zdaniem przez autora repliki 
nie, jak się należało a przyuajmniej nie podług inten­
cyi naszej zrozumianem zostało.

„Rozmiary ruiny są tak wielkie, iż wnętrze jej 
z przybraniem przedsionka pod wieżami pomieścićby 
mogło około 700 nabożnych; co po nadto miejsca 
okazałoby się potrzebnem, możuaby uzyskać przez 
dobudowanie nowego skrzydła do starego kościoła, 
który to ostatni tak, jak był pierwotnie, na wyłączną 
cześć N. P. Maryi mógłby pozostać przeznaczonym. 
Zewnętrzne mury ruiny należałoby podnieść tylko do 
takil) wysokości jak były pierwotnie, a dach założyć 
tak wysoki, jak tego ślady widać jeszcze na tylnych 
ścianach wież obydwóch. Z tych ostatnich możuaby 
tylko jednę, która się bez pęknięć dotąd utrzymała, 
hełmem niezbyt wysokim zaopatrzyć. Nową część 
kościoła należałoby organicznie przyłączyć pod pro­
stym kątem ku północnej stronie, gdzie cmentarz jest 
jeszcze najmniej zajęty grobami, do starej ruiny w 
ten sposób, iżby ta część, gdzie się znajduje druga 
niższa i popękaua wieża, dla cbydwóch części t. j. 
nowćj i starej była wspólną, — tak, że przez tę 
część komuuikacya pomiędzy obu w ten sposób po- 
wstającerai skrzydłami koś ioła odbywać by się mogła. 
Nowe wnijście do nowij części kościoła znalazłoby 
się pod prostym kątem do starego wnijścia głównego, 
któreby pozostało nietknięte, równie jak i charakte­
rystyczne stare wnijście od strony północnej do ru­
iny prowadzące. Również kwestya zastosowania je­
dnego ze średniowiecznych stylów, jakiby wybrać na­
leżało, nie powinna zbyt wielkich przedstawiać tru­
dności ; byleby za podstawę rozwiązania się przyjęło, 
ażeby nowsza część za wielką pomiarką na starszą

Art. V. Polecamy komisyi gorąco, aby powo­
ływała często do swego grona ludzi wytrawnych 
w sztuce lekarskiej, fizyce, chemii, geologii itd. itd, 
aby słyszeć ich rozprawiających o trudnościach, któ­
reby mogły należeć do ich wydziału z pewnego 
punktu widzenia i aby poznać ich zapatrywanie Ko­
misya nie powinna zaniedbywać niczego, aby się 
oświecać i dojść do jądra prawdy, jakąkolwiekby oua 
była.

członków kapituły naszej katedry, z przełożonych 
Wielkiego i Małego seminaryum, z przełożonego mi- 
syonarzy dyecezyi, z proboszcza z Lourdes i z pro­
fesorów dogmatyki, moralności i fizyki naszego semi- 
naryum. Profesor «hemii naszego Małego seminaryum 
często będzie zapytywany o zdanie.

Artykuł VII. X. kanonika Nogaro mianuje się 
przewodniczącym komisyi, XX. kanoników Tabariés 

Soulé wice-prezesami. Komisya wybierza sekretarza
i dwóch wice-sekretarzy ze swego łona.

Artykuł VIII. Komisya rozpocznie swe prace 
natychmiast i zbierać się będzie tak często, jak to 
uzna za potrzebne.

Dan w Tarbes, w naszym pałacu biskupim pod 
naszym podpisem i pieczęcią i kontr podpisem naszego 
sekretarza, dnia 28 lipca 1858 roku.

t Bertrand, Biskup z Tarbes.
Z polecenia

Fourcade, kanonik-sekretarz.“
Zaledwie X. Biskup wydał to rozporządzenie, 

iiedy nadszedł do niego list pana Roulanda, ministra 
wyznań. Jego Ekscelencja zaklinał Jego Biskupią 
Mość, aby powstrzymał ruch.

Aby dobrze zrozumieć słowa tego listu, trzeba 
lam się cofnąć nieco wstecz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



część nie oddziałała przygniatająco. W ten sposób 
wzbogacilibyśmy zabytki nasze o jećuę wielce cha­
rakterystyczną i malowniczą grapę połączonego ściśle 
starego kościoła z nowym, któraby w pi ź ¡e wieki o 
czci przez nas należnej i oddanej starożytnym zabyt­
kom naszój przeszłości chlubnie świadczyła. -

Program ten staraliśmy się, wyraźnie z góry to 
oświadczając, „sformułować tylko w zarysie, o ile to 
bez znajomości opracowanych dotąd projektów było 
możliwem“, mianowicie dla niewtajemniczonego w sto­
sunki parafialne. Uchwyciliśmy go zaś z umysłu tak 
jeneralnie, aby w razie zużytkowania go do opraco­
wania jakiego szkicu nie był on zbyt krępującym 
dla ustawiającego szkic architekta, któremu myśl 
przewodnią poddać można i wymagania parafii wy- 
łuszczyć, ale zresztą wolność w opracowaniu posta­
wionego zadania w kierunku praktycznym i arty­
stycznym pozostawić trzeba. Tak się przynajmniej 
przy ustawianiu programów w prawidłowo rozpisywa­
nych konkursach dziać zwykło. Myśli zaś przeże­
ranie w „Przeglądzie Poznańskim“ rzucone nie miały 
i nie mogły mieć innego znaczeaia, jak ponowne 
powtórzenie tej zastępowanej przezemnie już dawno 
idei, iż stara ruina przy budowie nowego kościoła 
w połączeniu z nim i jako integralna część jego 
n. p. kaplica N. Maryi Panny, powinnaby Lyć od­
restaurowaną i na chwałę Bożą znowu przeznaczoną. 
Nie ma więc o tem mowy, żeby te „ruiny przebudo­
wać na kościół parafialny“, bo do tego byłyby one 
znacznie za szczupłe, jak o tem i z liczby wiernych 
podanej w „Elenchus“ przekonać się było rai łatwo

(Dokończenie nastąpi.)

— Ależ panie !... kiedyż czasu starczy ?... An­
trakt króciótki.

— Doprawdy ? — króciótki ? tegoby '.eż jeszcze 
brakowało! Cha, cha, cha. Dla mnie ten antrakt 
wart najwięcej! U mnie publiczność w tem miejscu 
zakłady pomiędzy sobą robi, czy zabije Hamlet króla, 
czy nie zabije!.. Tak... zakłady robi i wódkę pije... 
W tym jednym antrakcie bufet więcej daje, niż przez 
cały wieczór ! T>n antrakt więcej wart, niż cała sztuka .. 
Będziesz pan miał dosyć czasu, żeby wdziać habit 
i samemu ze dwie miarki wychylić. Tak nawet lepiej 
będzie : w pierwszej chwili, kiedy pan wyjdziesz na 
scenę w habicie, publiczność pana nie pozna i usfa 
pootwiera, a kiedy pozna, to się dopiero ucieszy. A 
zresztą w habicie daleko tragiczniej wypaduie.

Margrabia Wielopolski.
Piśmiennictwo zagraniczne — jakeśmy to za­

znaczyli — zwraca baczną uwagę i żywo zajmuje się 
książką Koźmiana „Rzecz o roku 1863“. Upatruje 
bowiem w niej objaw znaczącego zwrotu w społe­
czeństwie polskiem, którego następstwa nie mogą być 
dla nikogo obojętnemi, tak pod względem politycznym 
jak cywilizacyjnym.

W ostatnich dniach, między innemi, dzienniki 
bułgarskie poświęciły temu dziełu obszerne artykuły, 
a rząd bułgarski kazał sobie zdać z niego dokładną 
relacyą.

Najskuteczniej jednak obznajamiają publiczność 
europejską z tą książką wyborne o niej feljetony 
„Neue Preiei Presse“ pióra p. Goldbauma. Ukazał 
się ich cały szereg, a ostatni pod tytułem : „Marquis 
Wielopolski“ świetnie przedstawia, na podstawie 
dzieła Koźmiana, tę historyczną postać i w przeciw 
stawieniu do niéj drugą, także znaczącą i zajmującą 
Andrzeja Zamoyskiego, którego zasługi podniesione 
są, podczas gdy zaznaczoną jest wyższość polityczna 
Wielopolskiego. „A jednak - dodaje p. Goldbaum — 
uległ on. w krótkim czasie, tragicznemu losowi, zgo­
towanemu w historyi tym wszystkim, którzy za wcze­
śnie pojawiają się“. Tak samo — zdaniem felieto­
nisty — przedwcznsnemi były przed piętnastu laty, 
usiłowania rehabilitacyi Wielopolskiego w obec roda­
ków. „Po nowych piętnastu latach, zdaje się, iż wy­
biła dla niego godzina pośmiertnej sprawiedliwości, 
W nieraz już przytoczonem dziele Stanisława Ko­
źmiana, „Rzecz o roku 1863“, polityczny dramat 
przeznaczeń Wielopolskiego przedstawiony jest wpra­
wdzie nie jako apoteoza, ale jako dodatkowe uspra­
wiedliwienie; a to w ten sposób, iż koukluzya za­
znacza nieodwołalnie, że rodacy niejedną ciężką wy­
rządzili mu krzywdę, stając przeciw niemu opornie, 
podczas gdy on usiłował na jedynie możliwej drodze 
ocalić resztki bytu narodowego.“

Naszkicowawszy przebieg wypadków a wśród 
nich przeciwne stauowiska Wielopolskiego i Zamoy­
skiego, p. Goldbaum stwierdza, iż myśl pierwszego 
doczekała się urzeczywistnienia i odrodzenia w Ga- 
licyi i tem kończy swój artykuł, wskazując, w jakim 
dziś kierunku Pi lący, po srogich doświadczeniach, 
upatrują swój obowiązek i przyszłość.

Do pani także, madame, mam maleńką prośbę — 
przymila się Niepłatiłow do Ofalii. — Zróbże to pani 
dla mnie i zamiast tej głupiej ballady zaśpiewaj ko­
zaka... Oezi comyja albo coś w tym rodzaju coś 
cygańskiego... Pani Paduczewä śpiewała w tem 
miejscu Paszła Liza w lies guliat i poprostu robiła 
furorę 1...

— Doprawdy sama nie wiem — powiada za­
kłopotana Ofelia — przecież to .. . zawsze . . Szek­
spir . . .

— To i cóż ztąd, że Szekspir? Ech, batiuszka 
przecież i Szekspir powinien w Zawichrajsku po tu­
tejszemu być granym, jeśli ma mieć powodzenie, cha 
cha... Przytem Ofelia jest waryatka... A waryatka 
może śpiewać, co jej się spodoba i nikt się temu nie 
zdziwi... Doprawdy, zrób to pani dla mnie... Weź pani 
na kuraż... Albo niech pani choć upadnie w konwul- 
syach... Publiczność także i to lubi... No, cóż?... Co 
pani wyb erasz ?...

— To już może chyba naprzód zaśpiewam, 
a potem dostanę konwulsji — decyduje ze skromnością 
Ofelia _______ _

— Ni, a teraz najważniejsza rzecz ! mówi uro­
czyście Niepłatiłow. Trzeba pomyśleć o pogrzebach. 
U mnie tak się odbywają pogrzeby : na lewo, zboczi.ej 
kulisy wychodzi kondukt Ofelii — trzech ludzi — 
a w głęb z paradą i z muzyką niosą Poloniusza - 
dziewięciu łudzi... 9 a 3 to razem 12, po 10 kopiejek 
każdy — trzebaby pójść na rynek i poszukać staty­
stów... Niech reżyser idzie do szynku...

— Zaraz, zaraz, jakto Poloniusza? Przecież...
— No. tak, dla muzyki... i rzecież nie można 

grzebać Ofelii z biciem w bębny... A Połoniusz 
przypuśćmy, że był dawniej w służbie wojskowćj. że 
jest dymisyouowanym jenerałem, rozumiecie państwo?. . 
No, więc naturalnie na pogrzebie muzyka, bębny, 
parada...

— Ależ przecie tego nie ma w sztuce...
— Ach, Buże, to ule nie znaczy! Zobaczycie 

państwo, że wypadnie całkiem naturalnie... Zdarza 
się przecież, że się dwa pogrzeby spotkają... Nawet 
daleko tragiczniej... Ojca i córkę chowają razem... 
Głupstwo Szekspir zrobił, że tak nie napisał... musiał 
nie uważać... Przecież każdemu miło patrzeć na 
jenerałski pogrzeb, nawet zaszczytuie... Tu nie Pe­
tersburg, tu jenerałowie nie umierają... Powiadam 
wam, że całe miasto przyjdzie na jenerałski pogrzeb!..

Próba ma się ku końcowi. Na dziedzińcu ku­
błami zimnej wody trzeźwią wynajętych z szynku 
statystów, a w rekwizytorni łatają dziurę w bębnie 
wypożyczonym od aresztauckiej komendy i strugają 
potrzebne do niego pałeczki; trumnę, oczekującą na 
„dymisjonowanego jenerała“ Poli niusza, obijają czer­
wonym kretonein Ofelia jest cokolwiek zdenerwo­
waną, gdyż znalazła gniazdo myszy w peruce. Dy­
rektor Niepłatiłow, rzm a w bufecie okiem znawcy 
na ostatnie przygotowania i ocierając chustką uzuo- 
jone czoło, szepce nie bez pewnej dumy:

— Szekspir... Nu, Szekspir... ten też niewiele 
wart, chyba, że się go ze zrozumieniem rzeczy wy­
stawia.

* W pewnym lokal« w sklepie na ul. św. Marcina, 
w którym dawniej mieszkał pewien lokaj hotelowy, zro­
biła poiicya wczoraj rano rewizyą. Skonstatowano,1 że 
zajmujący to mieszkanie sprzedawał piwo na °zkl: nki 
i za pieniądze dawał noclegi bez pozwolenia policyjnego.

* Przy wiosennem zebraniu do koutroli wojskowej 
mają wszystkim rezerwistom nogi mierzyś. Procedura 
ta od dwóch lat pokazała się praktyczną i skuteczną, 
gdyż dawniej przy manewrach bardzo się rezerwiści 
uskarżali na niewygodne buty.

W sprawie święoenia niedzieli wydał minister 
handlu i przemysłu następujące rozporządzenie.’

1) Zakaz pracy w niedziele i święta (§ 105 b), nie 
odnosi się do robót w rolnictwie, leśnictwie, do hodowli 
wina, ogrodnictwa, hodowli bydła, do aptek, lekarzy, sztuk 
pięknych i zawodów wyszczególnionych w§ 6. I. 1. Da­
lej nie podlegają temu zakazowi restauracye i szynkownie, 
przedstawienie teatralne, koncerta i inne zabawy, jako też 
przemysł komunikacyjny.

2) Nie podlegają prawu o 
wykonywane przy sprzedaży (n. 
kwiatów, mięsa, zegarów itp)

3) Zakazaną jest praca we wszystkich przedsię 
biorstwastwach wyszczególnionych w § 105, b, I, a za­
tem kamieniołamach, kopalniach, solankach, hutach, fabry­
kach itp.

4) Zakazaną jest praca przy budowach wszelkiego 
rodzaju (o ile one nie są wynikiem przemysłu rolniczego 
lub leśniczego), i to nie tylko przy nowych budowach, lecz 
także przy reparacyacyacb i utrzymywaniu budowli, n. p. 
prace ksminiarskie.

5) Zakaz pracy niedzielnej odnosi się do wszystkich 
robotników zawodowych, a zatem nie tylko do uczni, po­
mocników, p ostych robotników itd., lecz także do urzę­
dników fabrycznych, techników i werkmistrzów.

6) Przerwa w pracy powinna trwać zwykle w nie

święceniu niedzieli prace 
p. w składach kapeluszy,

Hamlet na prowincyi.
Z rosyjskich motywów

napisał
T. Korwin-Lipczyński.

———--------
(Dokończenie. — Zohacz numer 73.)

— Jakto, jakto, gronostajowa?... pyta zna­
cznie ułagodzony amant — ja Hamleta nie grywałem 
w gronostajach...

— Czemuż nie?... Dla szyku, dla szyku... Jak 
pan sobie chcesz, a zawsze to książę krwi! No, 
a przytem pokażemy, że i garderobę mamy niczego, 
i dwory dla nas nie nowina, i księcia krwi ubrać 
potrafimy...

Amant, zupełnie już udobruchany, zabiera się 
do kajetu ze swoją rolą, częstuje wódką suflera 
i postanawia grać Hamleta, „jak należy“, ażeby 
wyzyskać tak ponętnie przez dyrektora odmaowaną 
sytuacyę.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 29 marca. 

* Na życzenie Redakcyi „Przewodnika kato- 
12 wyjdzie nr. 13, 
t. „Z prawdziwego

Jutro w sobotę po 
Sarneckiego: „Harde

— Rooenkrauz, Rosenkranz! Gułdenstern! — 
woła tymczasem dyrektor, a głos jego brzmi wyrzu­
tem — czyż wy nigdy nie bywaliście w porządnem 
towarzystwie? Rozmawiacie z następcą tronu i tak 
sobie, prosto z mostu: niet pryncl Ach, wy! Bądź­
cież z uszanowaniem, mówcie: mkat ni t, wasze wy- 
soczestwo!.. Oto, jak się do książąt przemawia... 
A czy nie lepiejby było, gaspadm Sapażkowskij, 
gdybyśmy się naprzykład puścili na fraaeuzką ma­
nierę: niech dworzanie księcia całują w rękę...

— Owszem, owszem, pan wiesz, dyrektorze, że 
ja się we wszystkiem zdaję na pana — odpowiada 
amant rozpromieniony.

— Doskonale!... No, niech no publiczność zo­
baczy, jak my się znamy na dworskiej etykiecie... 
Cha, (ha, cha... A cóż ty duchu? Gdzieżeś po 
dział piątą klepkę?... Toż ta rola, bracie, potrzebuje 
rozwagi, i głos powinien być jakby z beczki... Po- 
winienbyś do wieczora pochodzić w wilgotnych skar­
petkach, zobaczysz, że głos zaraz zgrubieje i ochrypnie. 
Rolę, bracie, trzeba rozumieć, trzeba się nią prze­
jąć... Pamiętaj, że Szekspira gramy.

— Panie królu,panie królu ! — woła znów uważny 
na wszystko dyrektor — niech no pan nie zapomni 
przebrać się do modlitwy w habit zaraz po scenie 
teatru! i

lickiego“ donosimy, że oprócz ur. 
zawierający początek powieści p. 
zdarzenia“.

’ Teatr polski w Poznaniu
raz pierwszy sztuka Zygmunta 
dusze. “

* Odczyt pana Kaźmierza Puffkego ,0 kobiecie 
w dramacie współczesnym“ na rzecz Towarzystwa Pomocy 
Naukowej dla dziewcząt polskich odbędzie się we wtorek 2 
kwietnia o godz. 6 po południu w hotelu Victoria. Bilet 
wstępny 1 m., dla uczących się 50 fen.

* Prezes rejencyjny p. Himly, wystosował do nad- 
burmistsza następujące pismo :

„Jego Królewska Mość raczył najmiłościwiej prze­
nieść mnie do król, rejencyi w Stade w tym samym cha­
rakterze. Z kos cem tego miesiąca opuszczam dotychcza­
sowy urząd, który od 1 lipca 1889 r. piastowałem. Przez 
stosunkowo dłuższy czas mojego tu urzędowania wszedłem 
z tutejszemi miejskiemi korporacyami w liczne stosunki, 
które długo w miłej pozostaną mi pamięci.

Życząc miastu dalszej pomyślności, racz pan jako 
i miejskie korporacye przyjąć szczere słowa pożegnania 

Himly.“
Korporacye miejskie postanowiły w dowód uczucia 

wdzięczności wręczyć ustępującemu prezesowi artystyczaie 
wykonany adres,

* Niniejszem upraszam wszystkich WW. Xięży w Pru­
sach Zachodnich, w których parafii się urodził Jan Bo­
gumił Kautz (ur. 1797 w Pr. Z.), aby zechcieli mi ła­
skawie donieść, czy się pisał Kautz, czy też Kautsch 
i zarazem jak było imię jego ojcu.

Listu proszę nie frankować, zaznaczyć tylko na ko­
percie nazwisko wysyłającego księdza.

Z uszanowaniem 
T. Mikulski, Swarzędz

* „Po8. Tagebl“ sroży się że niemieccy wyborcy 
powiatu gostyńskiego stawiają jako kandydata na posła 
landrata dr Lewalda — bo w Rawiczu życzą sobie pp 
H-K-T., Hansemanna z Pempowa.

dzielę i święta 24 godziny, w święta podwójne (niedzielę 
i święta) 36 godzin, w święta Wielkanocne, Zielonych 
Świąt i Bożego Narodzenia 48 godzin. Przerwy te za­
prowadzić należy także we fabrykach, pracujących stale 
we dnie i w nocy (o ile n e zwolniono ich od święcenia 
niedzieli (§§ D 5 c do e). W zawodach pracujących je­
dnakże tylko we dnie, albo nieregularnie, powinien odpo­
czynek rozpocząć się z godziną 12 w nocy i trwać do 
12 w nocy, w fabrykach z regularną pracą we dnie 
i w nocy, może przerwa zacząć się najwcześniej o godzi 
nie 6 po południu i skończyć się także odpowiednio 
do tego.

7) Młodocianych robotników nie wolno w ogóle uży­
wać w niedzielę do pracy w fabrykach wyszczególnionych 
w §§ 151 II i 154 a.

8) Podczas gdy w zawodach czysto kupieckich takż 
pracodawcy podlegają ustawie o święceniu niedzieli, to 
pracodawcom przemysłowym lub samodzielnym przemysło­
wcom wolno pracować w niedzielę. Władza prawodawcza 
zastrzega sobie jednakże prawo rozciągnięcia ustawy 
o święceniu niedzieli także na samodzielnych przemy­
słowców.

* Górczyn. Kwartalne zebranie Towarz. „Kościuszko'
odbędzie się w niedzielę, dnia 31 h. m, o godzinie 7 wie­
czorem na sali p. Sobczyńskiego. Na porządku obrad 
sprawozdanie członków zarządu Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście mile 
widziani. Zarząd.

* Na I kwietnia o godz. 8 zwołano w Bydgoszczy 
do lokalu Petzera „meeting“ — na którym ma być uchwa­
lonym protest przeciw uchwale parlamentu w sprawie powin­
szowania na urodziny ks. Bismackowi.

* Pan Blachorski, budowniczy, który niedawno 
sprowadził się do Inowrocławia, ma zamiar założyć w bli­
skości miejskiej bydłobójni fabrykę papieru. Szczęść Boże!

Ks Bismarck otrzyma, jak dzienniki niemieckie 
donoszą, od rady miejskiej rawickiej dyplom na honoro­
wego obywatela w Rawiczu!

* Niemcy przechodzą w szowinizmie bismarckowskim, 
że tak powiemy, siebie samych. Piszą z Berlina, że do­
tąd cesarz uczcił ks, Bismarcka jako oficera pruskiego, 
ma go więc jeszcze raz uczcić, jako męża stanu. Jak

kiedy, to jeszcze tajemnica. Atoli przebąkują, a raczej 
poddają, że cesarz da mu tytuł „honorowego kanclerza 
państwa niemieckiego“.

Węgierski minister handlu zaprowadził nowość na 
poczcie. Pozwolił zaangażować kobiety do roznoszenia 
pocztowych przesyłek. Najprzód, niedowierzając kobiecej 
dyskrecyi, dawano im do roznoszenia gazety i posyłki pod 
opaską Teraz już mają i listy roznosić — a ponieważ 
próba ta okazała się praktyczną, ma ta nowość i na 
większych pocztach być zaprowadzoną

* Na jeziorze Dammsee ] od Szczecinem płynęły na 
wielkiej krze lodu dwa jelenie. Wyszły one z poblizkiego 
lasu i weszły na lód; tymczasem wielki kawał lodu się 
urwał i popłynął z niemi z prądem wody. Jelenie zacho­
wały się spokojnie, ale gdy nadszedł parowiec skoczyły 
do wody. Jeden z nich przypłynąwszy do brzegu poszedł 
do lasu, drugi po wyjściu z wody upadł z zm jeżenia i 
wkrótce zdechł.

* „N. M Tageblatt“ podaje z Monachium następu­
jące zdarzenie. Pewien oficer idąc wieczorem ulicą Karls- 
strasse spotkał żołnierza, który go nie całkiem podług re­
guły pozdrowił. Oficer ofuknął żołnierza i uderzył go

piersi tak, że- mu czapka spadła. Żołnierz nie wiele 
myśląc, schwycił oficera za kołnierz, potrząsł nim, uderzył

ziemię, dał mu kilka kopnięć nogą i znikł.
* W Chinach nie tylko wojna, ale także straszny 

panuje głód. Wiadomości z prowincyi przechodzą wyobra­
żenie ludzkie. Jedynym artykułem spożywczym, żywiącym 
przeszło setki milionów ludzi, był ryż — a ten stal się 
tam dziś artykułem zbytku. Ubogie klasy ludności nie 
tylko cierpią straszny głód, ale z braku odzieży marzną 
wśród srogiej tegorocznej zimy. W wielu miejscowościach 
chodzą ludzie prawie nago. Ta straszna klęska zbliża 
się już do stolicy niebieskiego państwa Pekinu. Wszyscy 
z wielkim strachem oczekują lata, które do głodu doda 
jeszcze niezawodnie jaką epidemią.

* Skarby w Dahchour. Niedawno donoszono o cen­
nych, dokonanych przez p. Morgana, odkrycach w Dah­
chour. Bliższe szczegóły tego interesującego faktu są na 
stępujące:

Na południu od piramidy w Dahchor, wktórćjroku 
ubiegłego znaleziono skarby królów Ozortazena III i Ame- 
nemnotalll, odkryto grobowce księżniczek Ity i Khnoumit. 
Dwa miesiące temu naczelnik personału, zgromadzonego 
w celach archeologicznych, rozpoczął sondowanie terenu, 
gdzie podejrzewał istnienie wielkich grobowcow.

Najpierw znaleziono na tem miejscu starożytny mo­
nument, wybudowany z kamienia turoh, t. zw. „piramidy 
białej,“ która, oczyszczona z ziemi, wygląda na piasku 
jak małe wzniesienie pomiędzy pagórkams pustyni. Wszy­
stkie poszukiwania zostały skierowane w tę stronę, gdyż 
p Moigau nie bezzasadnie przypuszczał, że około monu 
mentn tak ważnego powinny się znajdować groby wybit­

nych Egipcyan. Z kolei odkopano kilka bloków kamien­
nych, okrytych napisami hieroglificznemi i freskami tak 
delikatnemi, iż budziły podziw dla dzieł sztuki, pochodzą- 
cycł z tak odległej przeszłości. Napisy nie pozwalały wąt­
pić, iż zabytki te powstały i były ozdobione za czasów 
trzeciej dynastyi. Po tych pierwszych szczęśliwych wyni­
kach poszukiwań, nastąpiły niebawem inne, znaleziono mia­
nowicie klejr.oty księżniczek Ity i Khnoumit.

W połowie lutego łopaty kopaczy odkryły potężne 
dizwi wielkiego grobowca, psłożonego o sto metrów na 
zachód o i „piramidy białej.“ Odkopani-3, prowadzone od 
północy ku południowi, przekonało niebawem, iż monument 
nie był zrabowany przez łupieżców. P. de Morgan rozka­
zał wyjąć kilka płyt i przez otwór, ztąd powstały, do­
stano się do pierwszego grobowca. Po upływie pięciu ty­
sięcy lat oglądano przedmioty żałobne i ozdoby, należące 
do księżniczki Ity, znajdujące się w tym stanie i położe­
niu, w jakich pozostawiły je ręce krewnych zmarłej.

W skarbie tym między innemi pierwszorzędnej war­
tości okazami znajdował się prześliczny puginał złoty, in- 
krustow any karneolem, lapis lazuli i szmaragdami egip- 
skiemi. Nazajurz p. Morgan wszedł do grobu królewnej 
Khnoumit, gdzie w pyle i gruzach znalazł pudło perfum, 
dwie prześliczne korony, jedną szczerozłotą, wysadzaną 
szmaragdami egipskiemi i lapis lazuli, i drugą niezrówna­
nej delikatności roboty, przedstawiającą kwiaty, podobne 
do niezapominajek, nawleczonych na złote nitki. Na oba 
skarby składa się przeszło pięć tysięcy pięćset rozmaitych 
przedmiotów.

Oprócz dwóch wymienionych klejnotów zasługuje na 
uwagę: laska złota zakończona bukietem z koroną. Ukłąd 
liści i subtelność wyrobu winogron w bukiecie są zadzi­
wiające; dalej: dwie złote głowy krogulców, wysadzane 
lapis lazuli i odznaczające się wykończeniem, dwa szpony 
tygrysie, również złote, wysadzane lapis lazuli i szma­
ragdami egipskiemi, sęp złoty, istne arcydzieło cyzelęrstwa, 
bransolety, kolie z paciorków złotych składające się 
każde z 2120 sztuk pereł, inne kolie, jedyne, jakie do 
tej pory znaleziono ze złota cyzelowanego, wysadzane 
drogiemi kamieniami, fermoary, takiej samej roboty 

z takiegoż materyału, ozdoby ze szmaragdów egipskich, 
lapis lazuli i t. p.

Muzeum w Giseh, dzięki p. de Morgan, posiadało 
klejnoty historyczne, należąci do trzech monarchówjuz „ - .. . - -

egipskich dwunastej dynastyi. Nowe odkrycia dostarczyły 
ozdób, noszonych przez księżniczki z téj saméj epoki. 
Napisy, znalezione jednocześnie, świadczą, że księżniczki 
Ita i Khnoumit żyły w epoce króla Amenemhata II.

Nowe to odkrycie stwierdza istnienie ozdób ze złota 
flligramowego za 12 dynasyi. Trzeba też dodać, iz 
przedmioty te delikatnością wykończenia i pięknością 
przewyższają o wiele produkta naszej sztuki współczesnej, 
o której jednak utrzymują, iż dosięgła szczytu swego 
rozwoju.

Jeden z tych klejnotów ze złota flligramowego po­
siada rodzaj medalionu środkowego — mozaikę oprawioną 
w liść kwarcowy, na której przedstawiony jest z artyz­
mem, wyłączającym wszelką krytykę, śpiący wół. Po­
między motywami korony z kwiatów znajdują się krzyże 
maltańskie, zrobione z kwiatów lotosu

Obecnie do pytania, jakich narzędzi używali staro­
żytni Egipcyanie ¡przy cyzelowaniu metalów i drogieb ka­
mieni, oraz do inkrustac /i, dokonywanej niekiedy w mikro­
skopijnych rozmiarach, przybywa mnóstwo nowych zagadek.

Od dnia 16 lutego poszukiwania w Dahchour 
trwają bez przerwy. Niedawno odkryto dwa nowe groby 
w sąsiedztwie grobów księżniczek Ita i Kuumit, lecz nie 
znaleziono w nich nic z wyjątkiem bardzo pięknej skrzyni, 
resztek mumii i ułamków sarkofagu.

* Ze starych kronik. Czis. pismo „Corespoudence 
historique i archéologique“ odkryło ciekawy dokument. 
Jestto spis podarków, ofiarowanych 25 marca 1699 roku 
przez Papieża Innocentego III królowej Maryi d’Arquien, 
żonie Jana III. Podczas pobytu jej w Rzymie w pałacu 
Odescalchich otrzymała od Ojca św. i od Kardynąła 
Carlo Barberini mnóstwo pożytecznych, zbytkownych 
i osobliwych przedmiotów, naprzykład : kilkanaście pak 
z winem przedziwnem, słoje konfit ir, puszki z pasztetami 
z Subiaco, kosze z piernikami, owocami i najrozmaitszemi 
łakociami, ryby w wielkiej ilości (między innemi je dotr 
ważący 160 funtów), torty, paki białego laku i świec 
woskowych; żywe pawie, klatki z rozmaitemi ptakami, 
wreszcie „ogród kwiatów sztucznych, napojonych wonno­
ściami i fontaną z korali“.

‘ Kalendarz Jutro w sobotę dnia 30 marca'¿św. 
Kwiryna m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 42. Zachód 
o godzinie 6 minut 28.

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 marca 1895 roku. (Kursa końcowe 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na maj ■ • .
na czerwiec . .
Zyto stałej, 
na maj . . •
na czerwiec . .
Olej rzep, słabo, 
ua maj . . •
na czerwiec . .
Okowita wzmóc. 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec ■ . •
na sierpień . ■ 
na wrzesień . .
spożywcza . •
Owies
na maj . . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp.

„ spoż.
Szczecin, 29 marca 1895 roku. (Kursa końcowe.)
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28
98 25

1(5 60
104 5u 
103 10
101 40
105 70
102 80
101 70
102 40 
165 80
99 80

219 — 
102 20
103 10

97 8
252 50

47 -
217 60.

Kurs z dnia 
Pszenica niezra. 
na kwiecień-maj. 
na maj-czerw. . 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj. 
ua maj czerw. . 
Olej rzep, cicho, 
na kwieć.-maj. 
na wrześ.-paźdz.

43 20 
43 20

43 50 
43 71

Okowita spok.

w miejscu eksp. 
na grudzień . .
na maj . . .

Petroleum

w miejscu . .

28 29

32 80 32 50

10 90 10 90

f*«« k 5 « <ł i*•
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najslodszt-.ro 

8erea Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
X. proboszcz Kośmider z Polskiego Wilkowa od 

parafian (II rata) 7,20 m.
* Na rzecz działu pracy kobiet na wystawie po­

znańskiej złożono :
Za pośrednictwem p. Kronhelmowej z Wągrowca: 

Sroczyńska 2 m. Kolszewska 1,50 m. Sulkiewicz 1 m. 
i Gólcz 1 m. Swinarska 1 m. Słupińska 1 m. Radczyni



Laskowska 3 m Raszewska 3 m. Adfeldt 50 f. We 
genke 2 m. Lenartowska 50 fen. Golniewicz 1 m. Krę- 
glewska 50 f. Lewandowska 1 m. Gólcz 1,50 m. Gu- 
darska 1 m. Grygrowa 1 m. Winctntowa Kegel 50 f. 
Rade. Hahnowa 5 w. Żuromska 50 f. Zapałowska 1 m. 
Łęgowska 1,50 m. Janaszewska 1,50 ni. Bulakowska 1 
m. Majewska 1 m. Biskupska 1 m. Keglowa 1 m. Fola- 
żyńska 1 m. Piasecka 50 f, Drojecka 1 m J. Kronhel- 
mowa 1,50 m. Prof. Wlazło 2 ui. Tułasiewicz 3 m. 
Michałkiewicz 3 m. Kapczyński 3 m. — Razem 51,50 
marek.

Dr. K u s z t e 1 a n o w a, kasyerka, 
ul. Ludwiki 2.

* Stan wody w Wrroie. Dnia 28 marca rano 2,76 
m. Dnia 28 marca w południe 2,76 m. Dnia 29 marca 
rano 2,82 m.

Główny urząd celny donosi, że stan wody w War­
cie wynosił:

W Pogorzelicy: dnia 29 marca 3,58 m.
W Śremie : dnia 29 marca 2,73 metra.

i.’LI LL -.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 marca.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Levy z Na­
kla, Menert z Raciborza, Smodlibowski z Wrocła­

wia, Niehdbalke i Ruhenburg z Berlina, hr Żółto­
wski z Czacza, Breza z żoną z Drezna, Zabłocki 
z Polubrówki, poseł Brodnicki z Nieświastowic, 
Hekcer z Wiegel, Mendlewski z Król. Polskiego, X. 
prób. Gidaszewski z Mroczy, Dobrzycki z Włókna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Plater z Tu- 
rzna, pani Rutkowska z Podlesia Kościelnego, Pęt- 
kowski z Kuśnierza, Węsierski z Sierosławia, Ra­
szewski z Gniezna, Paruszewski z Obudna, dr. Gra­
bowski z Tokarzewa, Thiemel z Wrocławia, Gtlnther 
z Grossenhein, Tucholka z Parlina, Prądzyński 
z Gdańska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Dr. Górski z żoną z Stęszewa. Bielski z Konarze 
wa, Kramer z Linzu, Wutzow z Berlina, Witten­
berg z Wrocławia, Czelusiński z Inowrocławia.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 marca 1895

TOWAR
piękny' średni 1

. pośledni
Pszenica . . . . . . 100 kilog. 14 60 13 90 13 30.

U - — — — _ - 1
Żyto.... 11 — 10 80 —1
Ję zmień . . 5 2 — 10 — 9 30
Owies . . . 11 20 0 40 10
Grocli wrzący . . . . — *

„ na paszę —
Kartofle . . — —! — - —
Wyka . . . —- - : —
Rzepik . . . — —
Łubin żółty . — — — -

„ niebieski - - -
Wrocław. 28 marca 1895 •

Magdeburg, 28 marca. — Cukier ziarnisty «zol,
*ork. 92% 10,15, cukier ziam. escl. 88% 9,65. c k riar. ezcl,, 
lbu/0 Rendem. —,—. lirugi produkt exe-, 16% Readrm. 7 30. 
Usposobienie: spok. Rattnada chlebowa I. 2175, ttafinada 
chlebowa IJ 21,50, mielona raftn. a beczką 22,00 miel. Melis L 
z beczką 21,00. Stale. Cukier surowy 1. Produkt transito 
tr. statek Hamburg ea marzec 9,30— piać. 9,35— ząd., kwie­
cień 9,85- piać. 9,37% żąd., maj 9,47% piać, 9,50— Ząd, 
lipiec 9,67% piać 9,70 - ząd. Spok. < ibrat tygodniowy w cu­
krze surowym —ctr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(Kj Poznań, 29 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita słabo.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 50,60 m., 70-ta 81,10 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 50.60 mrk.,
70-ta 31,10 mrk.

foittnowieni»
miejskićj

deputacyi targów.

'( a 100 kilogramów
ciężki średni lekki to « s

naj-
wyż.

naj-
niź.
M|F.

uaj- naj-
niż.
M|F.

naj
wyż.
M|K.

na
niżw

M
1:

M F. M F
Pszenica biała.................... 14 40 14 10 13 HO 13 40 13 lo 1:> 0
Pszenica żółta . . . . 14 30 14 06 13 80 13 3 13 00 12 r.j
Żyto..................... . . 11 80 11 70 11 00 .15/ ¡14 ) 11 20
Jęczmień............................... 13 80 13 00 12 00 10 50 9 70 8 5i
Owies.................................... 11 60 11 30 10 90 10 70 10 40 10 10
Groch.................................... 13 50 12 50 12 00 115(. U O> 10 50

Hamburg, 28 marca. — Okowita spok., kwiecień 18% 
żąd., maj 188/« żąd., czerwiec 1F% żąd lipiec 19% ią<ł. 
Kawa good average Santos za marzec 78%, za mai 78—, za 
wrzesień 77’/a, za grudzień 76—. Usposobienie: potw. Obrót

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

28. Po połud. 2
28 Wiecz. 9
29 Rano 7

739 4 iPłdW. orzeźw 
738,8 ¡PłdW. lekki. 
740,0 [PłdZ. umiark.

zachm.
zachm.1)
zachm.2)

+- 8,8
+ 71 
+ 7,0

*) Po południu i wieczorem drobny deszcz. a) Rano deszcz.
Unia 28 marca maximum ciepła + 8 8’ U 

28 minimum ,. —0.1J .

{£si ikU.esta.Aio). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl
^101)

I. F. J. KOM EW OZIMSKI W DREZMKE
zwract Szai ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nakładem Księgarni Katolickiój

Da Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

wyszło już piąte wydanie dziełka 
O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty

pod tytułem; (1188)

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświęi Maryl Panny Nieustającej Pomocy.
■»z to Po^icltszone Mszą świętą, Litanią i Hymnem do
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
50 fenygów, b) z obwódktmi różowemi. Z prześlicznem a bar 
dzo wlernem wyobrażeniem Małki Boskiej Nienstają- 
eej Pomocy W kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie różne kol ry) z wyciskami zioconemi. brzegi złote w cenie 1 m.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach poi ztowyi h pruskich 
do Księgarni Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dzńłko natych­
miast i franco.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

W odcinku „Dziennika Poznańskiego“ 2 
w Nr. 73 rozpoczął się druk najnowszej powieści S 
z czasów Nerona p. t.: (1250) §

„QUO VADIS“
przez HENRYKA SIENKIEWICZA. • 

Wszyscy nowi prenumeratorzy otrzymają po- • 
czątek tejże powieści. •

ZLTo-^rośó IÎTowcéô I

2-skibowy.
Najnowszéj konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (121)

JPÍixg ZF’enix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ znacznie poprawiony sy 

»tem Sacka, uzyskał na onbytćj konkurencyi pod Magdeburgiem na dniu 
15 i 10 września 1892 z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
7’<‘lcfo,i 11 v. <»!>.

9

«

!

W POZNANIU
przy placu Wilhelmowskim 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzeteluą i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN
z Pawłowskich.

Na Wielki Post.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że 

handel mój korzenny, owoców, delikatesów, wódek i win zao­
patrzyłem na Wielki Post we wielki wybór wszelkich 
artykułów spożywczych postnych, jako to: kawior astra­
chański, sardynki w oliwie, marynaty wszelkie, 
wyborowe sery zagraniczne i krajowe, wędzone 
ryby, świeże ryby, morskie i rzeczne, makarony 
i t. d. Ceny nader umiarkowane, usługa skora, wysyłki na 
prowincyą odwrotną pocztą. (1122)

Z uszanowaniem

St. Ziętkiewicz
________ w Poznaniu, róg ul. Wilhelmowskiéj i Nowej.

KTcwe p-a.loliZfeac37-e 
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie.
(Ostatnie nowości ozna zone znakiem (MT*)

Abgar-Sołtan. Z wiejskiego dworu. Nowele, str. 281. Cenazłr. 2-, 
w ozdobnćj oprawie złr. 2.50

W Antoniewicz Karol Ks. Poezye Rellgjne. Wydał ks. Jan B a- 
deni T. J. Str. 155. Wydanie wytwornie wytłoczone na najpiękniej 
szym welinie z licznemi wini tami i por*retem autora w szacie ducho 
wnój, z okładką przyozdobioną rysunkiem Tondosa. Cena złr. 1,50.

Wydawca kończąc przedsłowie mówi: Niechże idą te pieśni, piosenki, 
wszędzie, gilzie za życia szedł ich twórca, ciesząc. On z równą mi­
łością szedł, z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich 
pałacach, w wiejskich zagrodach w miejskich kamieniczkach; niech 
idą t m teraz pieśni jego, niech prowadzą dalćj rozpoczęte przez niego 
dzieło, kształcą, uszlachetniają, podnoszą katolickie polskie serca!

Bukotcski .Julian Dr. Ks. 0 reformie nauki rellgll w szkołach 
glnnazyaln, eh. Sir. kO. Cena 40 ct.

3HŁ- Burckhardt J. Kultura odrodzenia we Włoszech. Tłomaczenie 
z trzeciego wydania, poprawionego przez L. Geigera. Turni, str. 
368. złr. 2 60, w ozdobnćj oprawie złr. 3,- .

Słynny krytyk, Profes r Dr. Hubert Janitschek pisze: „dzieło Burck- 
hardta odznacza się takiem bogactwem wiedzy, że nie podobno objąć 
je od razu, trzeba się w nie wczytać przez długie lata“. — Tłoma­
czenie bardzo staranne.

SV Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników w Anstryl. Cena złr. I,—. 
W Czubek Jan, prof, gimn Wacław z Potoka Potoekl. Nowe szcze­

góły do żywota poety. Str. 64. BO ct.
Farrar F. W. Mrok 1 Brzask. Powieść z czasów Nerona. 3 tomy

w je nym, str. 331. Cena złr. 2,40, w starannej i ozdobnći opra­
wie złr. 3,- .

Sceny te z czasów Nerona malują żywemi i strasznemi kolo ami 
mrok dogasającego w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek staroży­
tnego świata, gdy się zdawało, że „i bogi i ludzie sza eją“ — 
a brzask no»ćj epoki, nad którą weszła wspaniała jutrzenka praw­
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu Chrześciaństwa- - 
Dzieło Farrara doczekało się kilkunastu wydań w oryginale.

KMF* Górski Piotr. Samorząd gminny. Tom L, str. 371. Cena złr. 
850. — Książka ta, owoc długich studyów zawiera zarówno nau­
kowy rozbiór istniejących urządzeń, jak i praktyczne 
wskazówki, potrzebne przy cod zi e n nem urzędowaniu 
władz rządowych i automicznych. Dodany je,t prz tem 
obraz urządzeń administracyi lokalnćj we Francyi, Anglii, Prusiech 
i t. d., a w końcu projekt reformy gminu 6 j na podstawie 
porówna wczćj.

Kalinka Waleryan X. Dzieła, tom III I IV. (Pisma pomniejsze, tom 
Zawierają na 03 stronach 30 prac znakomitego autora tre­

ści przeważnie hist .rycznćj. Cena tonu 1,80, opr. w (łótno 2,80. 
Cena obu b mów Pi-tn pomniejszych złr. 3.00, ozdobnie opr. złr. 4,60. 
U — Sejm czteroletni. (Zbiorowego wyd. tom V i VI). Wyda­
nie czwarte, str. 728. Tom I i II. - Cena zlr. 8,60, w ozdobnćj 
oprawie złr. 4,60.

Kluczycki Stanisław. Niebo I Ziemia, pogodanki popularno-nau 
kowe. — W 4-ce, str. 33 i 520. Cena z<r. 8 — w bardzo wykwin­
tnej oprawie złr. 10 — ze złoconemi brzegami złr. 12.

Pogodanki — jak autor mówi w przedmowie — nie są system ty­
cznym wykładem astronomii i kosmografii; zawierają one zestawienie 
tego, co się mówi w kółku przyjaciół przyrody w ogólniej- 
szem znaczeniu. Tekst ilustiuje kilkaset rycin, liczne elito- 
rnolitografie. tablice sferyczne i 1 heliograwura; wszystko wy­
konane pieczołowicie, starannie i z przepychem, który dorównuje naj- 
ozdobniejszym francuskim edition de luxe.

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczśi literaturze naszej i zaró­
wno dla osób dojrzałych jak i starszćj młodzieży miłą i p żyteczną 
lekturę stanowi.

Koźmian Stanisław. Ludwik Wodzlckl. Życiorys str. H8. Cena zlr. 1, 
na papierze welinowym złr. 1,50.

gdy Lepszy Leonard. Wspomnienie artysty. Urywki z pamiętnika. 
Wydanie wytworne, na wzór paryskićj „Collection Guillame“, z li­
czni mi winietami i 18 rycinami Edwarda Lepszego. Cena złr. 2,50, 
w bardzo wykwintnćj oprawie złr. 3,—,

Macaulay T. M. Szkice I rozprawy historyczne. Tłómaczył Stanisław 
^Tarnowski. Dwa tomy złr. 3, w oprawie złr. 8,80.
SMRT Margert. Trzy dohy dziejów naszych. Jadwiga (obrai histor

w 5 odsłonach) — Królowa korony polskićj (obraz z obrony Często­
chowy) Unici (szereg obrazków z prześladowań podlaskich) Obra­
zki see niecne, młodzieży polskiej poświęcone. Str. 113, 155 i 115. 
Cena złr 1.50.

BMW Moszyński Jerzy. Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień 
i pracy. Tom II. czę-ć I, str. 196. Cena złr. 2, .

DW Ponikło Stanisław Dr. dyr. kraj, szpitali. Kilka nwag o napo­
jach wyskokowych, w szczególności o piwie pod względem hi­
gienie nym (odbitka z Przeglądn lekarskiego', .‘-tr. 21. Cena 30 ct.

W X. Paweł Smolikowski C. R. Historya Zgromadzenia Zmartwych­
wstania Pańskiego pod>ug źródeł rękopiśmiennych. Tom HI. z 6 por- 
t.r tami. Wydanie nader staranne, str. 429. Cena 3,50 
Tegoż dzieła Tom I str.: 61 z portretem B. Jańsk ego. Cena złr. 2,50

- . » „ II „ 267 z 5 pi rtr., Cena złr. 3-. Całe dzieło złr. 9—,
Dzieło to na,eżv do na.bardzićj zajmującćj lektury, bo osoby o któ­

rych tu wzmianka (00. Kajsiewicz, Sen.en ńko, B .Tański i wielu 
innych) należą do najgłębszych umysłów i najzn.komiiszy h stylistów 
polskich; żyli i działali w nąjciekaw szćj e, oce dz;ejów porozbiorowych, 
w epoce rozwoju ruchu umysłowego i religijnego, kiedy współdziałali
Mickiewicz, Słowacki i Krasiński, o który, h tam tak wiele mowy. 

Tarnowski Stanisław. O kolędach. Str. 52. Cena 50 ct.
IK Paweł Popiel, jako pisarz, str. 115, Cena 50 cent.
HMP“ Stndya do dziejów literatury polskićj XIX wieku Roz

prawy i sprawozdania. (Treść: O kolendach. — 'O Konfede­
ratach Mickiewicza. O Księgach pielgrzymstwa Mickiewicza. — Ze 
studyów o Słowackim: Mazepa. Niepoprawni. Horsztyński. Roczniki 
Polskie z lat 1857—1861. — Raihunki Bol.-slawity). Str. 291. Cena 
złr. 2,—, w ozdobnćj i prawie płociennój złr. 2.50, w półskórek 
francuski z’r. 3, - .

W - Z wakacyl. Wspomnienia z podróży po Kijowie, Moskwie,
Wilnie I Prusach Królewskich. Wydanie drugie. 2 tomy, str. 475 
i 318. Cena złr. 8.-.

Tretiak Józef Dr. Z dziejów rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena 50 
ct. — Nader ciekawy szkic history! tego kagańca rosyjskiego który 
wszelki rozwój oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok ustępów po­
ważnych nie brak tu i takich, które serdecznie rozśmieszyć mogą.

Zagórski Włodzimierz {Chochlik). Nowele. Serya I. Str. 159. Cena złr. 1,40, 
ozd. opraw, zlr. 1,80 — Serya II, str. 161. Cena złr. 1,40, w ozd. 
oprawie zlr. 1,80. — Serya III, str. 223. Cena złr. 1,80, w ozdobnćj 
oprawie złr. 2 20.

W Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryl, czyli de- 
vot' s Marine nunquam peribit. Dowody i przykłady przez autora 
„Anioła Eucliarystyi“, tłómaczone z francuskiego z upoważnieniem 
autora. W 16-te, str. 108. Ceni 40 ct.

UW Żłóbek, Przedstawienie sceniczne na uroczystość Bożego Narodzenia 
w 3 odsłonach z samych prawie kolęd zestawił X. J. Łahaj, z to­
warzyszeniem fortepianiu lub harmonium, harmonizował St. Niepielski 
Str. 65. Cena 75 ct. (1109)

_______ Po nabycia w Każdej Księgarni TB____________

Wielebnemu Duchowieństwu, 
Szanownym Stowarzyszeniom, 
Bractwom, Dozorom kościołów,

Wielmożnym Paniom
poiecam najuprzejm ej moją (1 35)

Pracownią aparatów kościelnych’
Kapy, ornaty, 

stuły, welony, 
zasłony, 

sukienki 
i bursy, 

bielizna ko­
ścielna.

fctórćj próby na wystawie Krajowej w-- Lwowie 
honorowy dyplom i medal zyskały

(•) 197

nauczycielka, prz- z żeńską akademię przern. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydosko­
nalenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robo­

tach ręcznych, nie wykluczając krojtt damskiego 1 bielizny.

WWtffiSbW A-
y MAGAZYN GARDEROBY MĘZKIEJ

w Poznaniu, plac Sapieźyński 2,
odebrał już we wielkim wyborze i poleca na porę 

wiosenną i latową

wszelkie nowości
w materyach krajowych i zagranicznych.

Wielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę 
na znane z dobrego kroju (1202) f|

rewerendy i płaszcze.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Willielmowski 1.S
(obok Biblioteki Raczyńskich)

poleca (658)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz Agary rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminaryutn dir howueui w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca się także do oduowiania kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
■wszelkich przyborów kościeln. Praca rzehlna, ceny najtańsze.

0^ i815'
Atfse-

fill

ciń
■rSí-"

„elften

! hergesfeih von Ferd- Miii hen s N-471I Köln, j o

Dwa Glydestalskia
ogiery

maści ciemnokarej bez odznaki i bez błędu, po 3 lata ma­
jące, 5 stóp i 4 cale wysokie, dobrane jak się rzadko zda­
rza, zdatne do stanowienia i na ciężkie, eleganckie a głównie 
wytrzymałe konie powozowe, są na sprzedaż za cenę 3000 Mrk.

(1246)

Schwirsen p. ( ulmsee W.lPr.
Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stów, świeck., 
°antipńdya itd.

Czytelników I przyjaciół rta‘ 
sz.ich prosimy o rychle bdnb" 
Wlenie przedpłaty na

„Pielgrzyma“
z ,.Krzyżem“ i „Przyjacie­
lem Dzieci“ na kwiecień, maj, 
czerwiec, II. kwartał 1 95. Cena Żft 
te tr,y pisma t j. za Pielgrżyifiń, 
trzy razy tygodu., Krzyż co cźwąr- 
tek i Przyjaciel Dzieci ćo wtorek, 
wynosi kwartalnie weksped. 1,20 na 
każdćj pocz ie 1,50 z przyniesieniem 
do domu 1,75 ni. (1221)

Redakcya Pielgrzyma 
w Pelplinie (Pelplin W.-Pr.)

Na poczcie żądać: Zeitung Piel­
grzym ans Pelplin WeStpt. VY ka­
talogu pocztowym zapisany pod Ab- 
theilung II. t nr. 76. str 356-

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. AreUń

w Moguncyi
właściciel Winnic w Nierstein. 

zaprzysięż ny przez Przew. Orilyna- 
ryat w MogUneyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenhelmer d,jrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,76
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Ucznia aptekarskiego
chrześcianina. poszukuje natychmiast

Dr. Urbańczyk
w Królewskiej Ilacle

(Koenigshütte O./S.)
(1248)

Mloliiiiet reliaijDy,
z odpowiedniem wykształceniem, 
szący poprawnie po polska i po : 
miecku, znajdzie miejsce w nas
redaltcyi. „Warmiak“ w
sztynle (Allenstein O/Pr.) (12
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